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POZNAŃ, 20 stycznia.
Mowę tronową cesarza Napoleona przyjęto ogólnie 

ja.io objaw pokojowy i to głównie dlatego, że monarcha 
zbyt wielki kładzie przycisk na wewnętrzne sprawy pań- 
St«:a swego, aby podejrzywać go można o chęć wikłania 
się w niebezpieczne zatargi na zewnątrz. W ogóle sytua- 
cya przedstawia się dziś wrozpogodzonćm obliczu, co prze­
cież nie przeszkadza, jak czytelnikom wiadomo z doświad­
czenia, by jutro znów widnokrąg polityczny niebył za­
siany „cząrnemi pucktemi.“ Chwilowo Turcya zdaje 
się być zadowolnioną z uchwał konferencji- -a Gre- 
cya prawdopodobnie także na nie się zgodzi, zwłaszcza, 
że i pan Rhaugabe, który stan rzeczy z bliska zbadał, 
sam rządowi swemu poleca uległość doradzczemu głosowi 
mocarstw. Charakterystyeznćm jest, że mimo to nawet 
Nordd. Allg. Ztg nie zbyt ufa trwałości pokoju, przy­
znając otwarcie, że zatarg turecko-greeki silnie oddzia- 
łał na ludność rumuńską, choć rząd księcia Karola jest 
ożywiony jak najlojalniejszemi chęciami dla W. Porty. 
To tćż Turcya nie przestaje się zbroić a flota Hobbarta 
baszy wciąż jeszcze trzyma w szachu port w Syrze. 
Koeln. Ztg również nie zbyt pokojowe przynosi wia­
domości z Francyi. Według doniesień jćj korespondenta 
występuje marszałek Nieł coraz wojenniój i i trzymuje 
w armii przekonanie, iż w niedalekićj przyszło ci spotka 
ją próba ogniowa. Dla tego rozkazał w tych dniach za­
alarmować pułki, załogujące w południowćj części pań­
stwa, oraz rozporządził, aby były każdćj chwili gotowe 
do wymarszu. W całćj Francyi odbywają wojska co­
dziennie ćwiczenia wojenne a dwa razy w tydzień mar­
sze po 8 do 10 godzin.

Wczoraj, jak nam donoszą z Lwowa, miał poseł Gro­
cholski w imieniu delegacyi polskićj zainterpelować rząd 
w sprawie znanćj rezolucyi sejmu galicyjskiego. Dotąd 
nie mamy wiadomości z Wiednia o przebiegu wczorajszego 
posiedzenia rady państwa a tćm samćm i o rezultacie 
wzmiankowanćj interpelacyś

Według raportów paragwajskich nie Brazylianie Pa 
ragwajezyków, lecz Paragwajczycy armią brazylijską pobili 
na głowę. Z tak sprzecznych doniesień trudno wyciągnąć 
nam prawdę.

Czas i Emigracja.

Krakowski Czas zamieścił przed kilku dnia­
mi szereg uwag o spółeczeństwie galicyjskim i o ró­
żnych jego pierwiastkach, wyrażając mianowicie 
ubolewanie nad tak nazwanym proletaryatem inte- 
ligencyi, nad proletaryatem coraz według niego 
liczniejszym, gotowym zawsze występować w ohec 
kraju z przesadzonemi pretensyami, których zado- 
wd ić niepodobieństwem, a niezdolnym dawać w za­
mian niczego, coby pretensye tego rodzaju choć 
w sajmniejszćj części usprawiedliwiać mogło. Winę 
istnienia tego niebezpiecznego i uciążliwego dla 
kraju proletaryatu składa Czas na wadliwości 
d śychczasowego wychowania publicznego w Gali­
cy!, które zaniedbywało dotąd całkiem prawie kie­
runek technicznego i praktycznego wykształcenia, 
na system biurokratyczny pomnażający ów prole- 
taryat coraz to nowym sukursem, na polityczne 
wstrząśnienia wreszcie, które, stawszy się u nas pe- 
ryodycznemi niemal, wyrzucają regularnie na po­
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Przypisek, jakim opatrzyliście list mój poprzedni, 
nie był wcale niespodzianką dla mnie. Czytając od lat 
wielu uważnie Dziennik, wiedziałem, że parę niewin­
nych dusserów, jakie powiedziałem Czasowi, staną 
■” niezgodzie z koleżeńską pobłażliwością waszą, ale 
gdzież hulać, jeżeli nie w odcinku? Wszak i dół Cza­
su nie zawsze z pierwszćm piętrem w zgodzie. Czarna 
linia znaczy, że na nićj kończy się odpowiedzialność re- 
dakcyi, a zaczyna odpowiedzialność jednostek. Jeżeli 
więc gdzie mam łaskawców, którzy mnie czytać raczą, 
to niechże pamiętają, że mówię za siebie tylko, że man­
datów od narodu nie mam, że nie przemawiam w imie­
niu kraju, stronnictwa, a choćby drugiego j a... Niech więc 
krew niewinna, jaką przeleję piórem mojćm, spada na moją 
i potomstwa mego głowę aż... do siódmego pokolenia... 
Nie lękajcie się jednaki do krwi rozlewu mam wstręt, 
jak prawdziwy Galicyanin, nawet krwi koloru nienawi­
dzę, jako Krakowiak, w okolicach Wawelu zrodzony, 
pizepadam za opozycyą bierną i utylitaryzmem, śpię dłu­
go, jem dużo i wcale dobrze gram w preferansa a mia­
nowicie w pikietę z Rubikonem. Jestem więc, co się 
sowie, porządnym człowiekiem i żadnych nadużyć lękać 
się z mój strony nie potrzebujecie. A że czasem kogo 
mimochodem zadrapię?... Mój Bożel to się i najporzą­
dniejszym zdarza... od czego miłość bliźniego... Tak się
arekomendowawszy choć późno ale dobrze i dokładnie, 

Przystępuję do rzeczy... Do rzeczy? a do jakićj? w tćm

wierzchnią kraju liczny zastęp rozbitków zaciąga­
jących się podobnież do szeregów owego proleta­
ryatu inteligencyi. Wszystko to są niezaprzeczalne 
i uznania godne prawdy, któreby się mutatis 
mutandis i do naszego położenia zastósować 
dały. Czas, nie poprzestając jednakże na tem, 
uważał za rzecz konieczną rozciągnąć uwagi swe 
o proletaryacie inteligencyi i na emigracyą; pod- 
jąwszy zaś temat ten mówi dosłownie jak nastę­
puje:

Z kolei przechodzimy do trzeciej kategoryi 
tego proletaryatu inteligencyi, kategoryi nie- 
mniój licznćj, w smutniejszćm jeszcze położe­
niu się znajdującój a równie uciążliwćj dla 
ogółu. Chcemy mówić o różnorodnych wy­
chodźcach powracających do kraju.

Zdawało się, że rozpierzchnięcie na wszy­
stkie strony świata tśj ziemi sprowadzi obfity 
zbiór doświadczeń pomiędzy obcymi zebranych, 
że ta szkoła wygnania przyniesie nowe, ko­
rzystne nabytki dla organizmu narodowego, 
że praca, praktyczność, przedsiębierność i za- 
biegliwość, których nam zawsze niedostawało, 
w ten sposób przyniesioną zostanie przez wy­
gnańców z obczyzny.

Jakżeż jednak nieliczne wyjątki sprawdziły 
tę nadzieję. Powracający wygnańcy polity­
czni, nawet niepolityczni, Sybirejczycy jak i żoł­
nierze z armii cesarza Maksymiliana, przyby­
wają pomnożyć liczbę tego wykolejonego pro­
letaryatu inteligencyi. Często przypadkowo 
poniesiona ofiara pozostawać zwykła na całe 
życie tytułem mającym kraj zobowiązywać. 
Tytułu tego, .pomimo najszczerszego współ­
czucia, kraj uznać nie ma możności, ani opła­
cać emerytury za wszystkie bezowocne ofiary. 
Wygnaniec jak i więzień ma prawo do współ­
czucia współbraci i pomocy w podaniu spo­
sobu do pracy, ale powróciwszy stanąć winien 
w jednym rzędzie za wszystkimi, bo i w kraju 
cierpiano i tutaj ponoszono ofiary. Praca je­
dyną drogą dla wszystkich.

Gdy to poczucie przeniknie ogół, na tedy 
ci, co dziś ulegają nędzy i zwiększają upadek, 
staną się źródłem bogactwa narodowego. Ina- 
czćj to anomalia proletaryatu inteligencyi, ja­
ka podobno tylko w naszym wyradza się 
kraju, straszne ekonomicznie, straszniejsze spó- 
łecznie i politycznie sprowadzić musi szkody.

Tak daleko Czas. Nie wszystkie tak nazwane 
prawdy są prawdami a nie zawsze rzeczy­
wiste prawdy nawet są ze względu na czas, 
w którym się wyrzeczone znalazły, użytecznemi, 
potrzebnemi i słusznemi. W obecnym przypadku 
zdaje nam się, że prawdy wyrzeczone przez pi­
smo krakowskie nie są nietylko na czasie, ale co 
więcej, że nie są w ogóle prawdami. Stanowi­
sko nasze, zajęte w obec emigracyi i spraw emi­
gracyjnych, uwalnia nas od wszelkiego zarzutu a na­
wet podejrzenia jakićjbądź dla wychodztwa stron­

sęk. Przedmiotów w karnawale dla kronikarza niby huk, 
a jednak nie łatwo z pomiędzy nich wybrać stósownych 
i ciekawych wiązkę. Najlepićj więc podobno obyczajem 
kronikarskim sypać nowiny i fakta jedne po drugich, 
nie porządkując ich nawet.

Nareszcie karnawałowy księżyc zajaśniał w pełni. 
Wczoraj odbył się czy odtańczył pierwszy bal publiczny 
na korzyść biednćj akademickićj młodzieży. Hotel Sa­
ski noc całą drżał od mazurowych hołubców, dygotał w takt 
sześćdziesięciu par tramblujących... tańczyliśmy do pią- 
tćj, (proszę uważać, że mówię tańczyliśmy — bo to po­
winno usprawiedliwić mnie, jeżli gdzie niedorzeczność 
napiszę). Tłok był niezmierny, ledwo się wykręcić było 
można, a na takie zebranie sala dwa razy większa nie 
byłaby za dużą. Serce rosło, patrząc na ten napływ 
ogromny, boć to najlepszy dowód, jak dobroczynni, jak 
dbali o oświatę młodzieży jesteśmy, jak gotowi zawsze 
do największych poświęceń, byle ceł był dobry. Ilu 
uczonych wyjdzie z wczorajszego balu? nie wiem, ale to 
pewna, że pod namiot, zrobiony z atłasów, jedwabiów, 
tarlatanów itp., możnaby całą Alma mater schować... 
Przewidywania moje co do żywotnćj kwestyi ogonów 
sprawdziły się, były prześlicznie długie, a jak mnie moja 
kadrylowa tancerka objaśnić raczyła, wyższeść ich nad 
przeszłorocznemi polega na tćm, że gdy tamte były okrą­
głe, teraźniejsze są długie i ciągnące się. Na królową 
było tyle kandydatek o równych prawach, że w ciżbie 
płci brzydkićj, idąc za przykładem Hiszpanii, stronnictwo 
republikanów, czyli anarchistów przemogło. Zostaliśmy 
bez krółowćj... bawiono się mimo to równie dobrze, ale 
fakt to niemnićj smutny, że i do miasta naszego zakra­
dają się idee przewrotu. My ludzie porządku cieszymy 
się nadzieją, że na następnych talach zdrowy rozsądek 
górę weźmie.

Prócz wielkich zabaw w hotelu Saskim, których nam 
jeszcze trzy zapowiadają, bywają wieczorki tańcujące 
en familie w resursie kupieckićj, w resursie rzemie- 
ślniczćj i w resursie niemieckićj vel ofieerskićj. Zdziwi­

niczości. Stanowisko to wprowadzało nas nietylko 
i w częsty zatarg z organami prasy emigracyjnśj, 
i ale nadto ściągnęło nam cierpkie wyrzuty i wy­

mówki w Rachunkach Bolesławity z roku 
1867. Nie przyznając emigracyi prawa inieyaty- 
wy a tćm mniej jakichś dyktatorskich rządów 
w sprawach krajowych; występując przeciw wybu- 
jałościom i czczym dekłamacyom prasy emigracyj- 
nćj; gromiąc, ile razy się tego zdarzy sposobność,
wyskoki sporadyczne, jak panów Bulewskiego i Hau- 
kiefb w Ognisku republikanckiem, jak p. 
Chędzyńskiego w zamiarze wykrywania mniema­
nych zdrad powstania, jak kilku uczestników kon­
gresów pokojowych w Genewie czy Bernie, — u- 
ważaliśmy i uważamy tylko emigracyą jako wynik 
nieszczęsnych stósunków krajowych, jako szkołę, 
jako czas próby wreszcie i obowiązku pracy dla 
tych, którzy nią dotknięci. Uważanie podobne 
rzeczy wcale nie pobłażliwe dla emigracyi, jak 
przyznają nasi czytelnicy, — nie przeszkadza nam 
jednakże widzieć w niej nierozerwalnćj chwilowo 
odłączonej tylko odeń cząstki społeczeństwa krajo­
wego a zarazem wyznawać dla niej jak najszczer­
szego współczucia, i to nie biernego i chłodnego, 
ale gotowego jej w razie możności przyjść w po­
moc sercem i czynem. Współczucie to nie 
obejmuje naturalnie, ani obejmować powinno pró­
żniaków, wyrzutków i trutniów ula emigracyj­
nego, ale jest i powinno być tćm gorętszćm dla 
uczciwych, pracujących i chcących pracować. Pre- 
tensya ta nasza do spółeczności emigracyjnej, słu­
szna i naturalna, znajduje się w obecnej chwili, 
według wszystkiego, co wiemy, najzupełnićj zado­
wolnioną przez ogół emigracyjny. O ile nam wia­
domo, znalazła młoda emigracya zatrudnienie i pra­
cę; zamiłowanie pracy wzrasta i szerzy się pośród 
nićj dobroczynnie; zakłady i zbiory naukowe, in­
stytuty filantropijne w emigracyi utrzymują się, 
jeżli nie kwitną; o brudach i gorszących zajściach 
nie słychać wcale, tek że nawet DziennikWar- 
szawski porzucił nareszcie ten tyle wdzięczny 
dla siebie i wyzyskiwany aż do najostatniejszego 
zbytku temat. Czyż w takićj tedy właśnie chwili, 
czy w chwili, kiedy stara emigracya składa się 
z małemi wyjątkami z szanownych weteranów osta- 
tnićj wielkićj wojny narodowćj, którychby obdarzyć 
emeryturą nie było grzechem a kiedy młoda nie 
dostarcza swą postawą żadnego materyałn do na­
gany, - - ¿.ozu«, - usprawiedliwionem wystą­
pienie krajowego organu przeciw wychodztwu, jako 
klęsce i zakale krajowej; czyż słuszna dalćj pod­
ciągać powracających Syberyjczyków pod jeden 
wspólny niechęci i potępienia mianownik wraz 
z niedobitkami Maksymilianowćj armii? Są słowa, 
które bolą bardzićj od razów miecza. Znając tę 
prawdę, Czas powinien był oszczędzić sobie po­
dobnego mięszania poświęcenia z awanturnictwem 
a ofiarom Sybiru krzywdzącćj spółki z rycerzami 
(z małemi wyjątkami) industryi i spekulacyi, którzy 
zasilali armią nieszczęsnego cesarza Meksyku. Kraj

cie się może tćj litanii resurs. Przepraszam, to nie 
wszystkie jeszcze! Mamy czwartą, obywatelską, czyli jak ) 
ją zwykle nazywają, magnacką, i piątą, literacko-arty- ! 
styczną, która jednak pożeniwszy się z kupiecką, żyje ' 
z nią w zgodzie przykładnćj. ;

Ta ilość resurs w miasteczku nie wielkićm dosko- i 
nale charakteryzuje stósunki tutejsze. Kiedy u was w roku t 
zeszłym zawiązywano osobną resursę u Kurnatowskiego, 
zdawało się to ludziom czćmś nadzwyczajnćm, prawie i 
potwornćm. Tu jest to rzeczą naturalną i nawet ina- ' 
czćj byćby nie mogło. Warstwy są tu porozgradzane 
murem chińskim, każdy żyje z równymi sobie, wyżćj nie 
śmie, a niżćj ba i nie głupi!... I doprawdy to bardzo ro­
zumnie, a nowinki zachodnie o jakićmś zlaniu się warstw, 
o czerpaniu sił wzajemnie ze siebie, nie mają sensu. 
Gdzie się kto urodził, niech stoi, kamień na miejscu po­
rasta, pleśnieje, a dobrze mu z tćm. Czóm się jednak 
Kraków z pomiędzy innych miast Polski wyróżnia, to 
tćm, że gdy wszędzie indzićj posucha na tancerzy, tu 
każda tancerka ma, jak to mówią, po dwóch do każde­
go palca... Dla czego tak jest? jaki powód tćj obfito­
ści? nie wiem. Ale ogłaszam fakt ten ku publicznemu 
pożytkowi waszych czytelniczek. Może która z tych, co 
nie tańcząc z powodu zmęczenia, na dno piekła po­
syła rok 1863, za to, że niby tylu tancerzy pochłonął, 
raczy się do Krakowa przejechać. Adresujcie ją do mnie, 
a wytańczy się na całe życie i nabierze jaśniejszych po­
jęć o historyi.

Wyrządziłbym krzywdę samemu sobie, gdybym po­
minął bale maskowe, czyli reduty tutejsze... I tam dla 
waszćj przyjemności był kronikarz krakowski i... wi­
dział? słuchajcie! schody brudne, salę, gdzie futro trze­
ba było zostawić, zimną, bardzo ładną i dużą salę re­
dutową, dwa domina, ze trzydzieści brudnych masek i ze 
dwustu stulonych w paletoty a od ucha do ucha ziewa­
jących gości. Obmawiają ten biedny Kraków! mówią, 
że to miasteczko plotek i komeraży, gdzież łatwićj je 
robić, jak na maskaradach? Dla czegóż więc maskara­

nie zubożeje ekonomicznie nigdy, podając rękę 
ziomkom, którzy mają prawo do jego macierzy­
stego łona, a których wrogie losy chwilowo odeń 
oderwały; przeciwnie zaś zmalałby bardzo poli­
tycznie, nie wzrastając wcale ekonomicznie, 
gdyby w nim zamarło serce polskie, gdyby w nim 
zamarła cnota uczciwej gościnności i gdyby się 
u ognisk i pod dachami domów polskich nie miało 
znaleść miejsce dla ofiar nieszczęścia krajowego. 
Miejsce podobne znalazła dla nich Francya, zna­
lazła Szwajcarya, znalazła zimna Anglia nawet, 
Czyż to polskich organów rzeczą przestrzegać 
polskie spółeczeństwo, by było powściągliwem 
w objawach serca i gościnności dla powracających 
ziomków, którym zagranica serca, chleba i zatru­
dnienia nie poskąpiła? Znając stan moralno poli­
tycznej temperatury ogółu naszego, sądzilibyśmy, 
iż zamiast oziębiać i ochładzać, należałoby raczćj 
w imię serca polskiego i współczucia szczerze chrze- 
ściańskiego rozgrzewać usposobienie kraju dla nie­
szczęsnych ofiar ostatnich naszych wstrząśnięć po ­
litycznych. Pominąwszy to wszystko, jest nadto 
jeden jeszcze ważny wzgląd, zasługujący na zasta­
nowienie pism krajowych, mianowicie w Galicyi, 
ile razy im przyjdzie chęć odezwania się w przed­
miocie emigracyi. Otóż, jak nam z korespondencji 
do pisma naszego i z innych jeszcze źródeł wia­
domo, nie objawiały władze austryackie już za cza­
sów namiestnictwa hr. Gołucbowskiego zbytniego 
pochopu, a objawiają go obecnie daleko mnićj je­
szcze do pozwolenia na stały a nawet dłuższy tylko 
pobyt w Galicyi powracającym tamże emigrantom. 
Ostatniemi czasy wzmógł się podobno jeszcze ry­
gor pod tym względem a tu i owdzie wydarzają 
się nawet przypadki aresztowania i przymusowego 
wydalania wychodźców po za granice kraju. Mia- 
łożby być w takićj właśnie chwili ze strony pism 
krajowych, na czasie przedstawiać powracającą do 
rodzinnych ognisk emigracyą w tak bardzo ujem- 
nem świetle, oziębiać dla nićj nietylko współczucie 
ziomków, ale osłaniać co więcej i usprawiedliwiać 
poniekąd podobnemi, wątpliwćj prawdy charakte­
rystykami przedsiębrane przeciw emigracyi przez 
władze i polieye miejscowe kroki surowości? Je­
steśmy silnie przekonani, że Czas, kreśląc swe stu- 
dya nad proletaryatem inteligencyi galicyjskiej, był 
tylko nieostrożnym a nie miał zamiarów, jakieby 
mu niechęć lub posuniona do zbytku podejrzliwość 
niejednych przypisać z tego powodu gotowe. Przed­
miot tak drażliwej natury wymagał przecież ostro­
żności i baczności, aby nie ściągnąć na pismo pol­
skie przypuszczenia, że się mija niemnićj z pol­
skością, jak z przykazami chrześciańskiego miło­
sierdzia.

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył następującym osobom z W. Ks. Poznań­

skiego nadać ordery w dniu uroczystości koronacyjnej i ordero­
wej (dokończenie): powszechną oznakę honorową: sołtysowi Bartz 

w Ostrówku w powiecie mogilnickim; właścicielowi -’olnego so-

dy puste? Na podobne pytanie odpowiedział mi jeden 
ze znajomych: „Bo widzisz, do maski trzeba dowcipu, 
a do plotki tylko złego serca.“ Czy prawda w tym afo­
ryzmie leży, rozwiążcie to sami.

Ale czas już podobno opuścić czysto karnawałowe 
nowinki, czas przejść do innych. Objawiałem w prze­
szłym liście obawę, czy czasem ów od tak dawna zapo­
wiadany Dziennik polityczny nie pozostanie na zawsze 
w stanie projektu. Podobno byłem w tym względzie 
gorszym prorokiem, jak w kwestyi ogonów. Zapewniają 
mnie, że Dziennik ma wejść w życie niezawodnie i to 
w życie bardzo świi tne, bo ma znaczne kapitały i zna­
komitych kolaboratorów. Daj Boże, żeby to prawdą 
byłol nikt mocnićj nie czuje potrzeby nowego organu 
dla Galicyi, nikt mu goręcćj powodzenia życzyć nie 
może.

Ponieważ jestem przy dziennikarstwie, pozwólcie, że 
wam opowiem anegdotkę autentyczną, która maluje do­
skonale stósunki tćjże prasy w... pewnćj prowincji wę- 
giersko-austryackiego państwa. W pewnćm mieście tćj 
potężnćj imperyi istniał sobie pewien niepolityczny dzien­
niczek. Przed paru tygodniami przeszedł on drogą k i­
pną w inne ręce. Otóż w kilka dni po nabyciu/u no­
wego redaktora zjawia się znajomy jego, bardzo poczci­
wy człowiek, i po krótkim wstępie oświadcza, że przyby­
wa w imieniu grona ludzi z propozycyą odkupienia pi­
semka. Przepraszam pana, odpowiada“ nowy redaktor 
nie mam ochoty pozbywać go się jeszcze. Damy panu 
odstępne, nalega proponujący. Dziękuję. Ależ pan stra­
cisz. Hal cóż robić! zobaczymy! Pan nie masz sym- 
patyi, uznania. To względne. A eż ostrzegam pana," że 
tamci założą, inne podobne pisemko. Szczczgśliwym be- 
dę, jeżli prasa nasza wzbogaci się jednym więcćj dzien­
nikiem! Ha! to muszę panu otwarcie powiedzieć, /' 
w takim razie za pomocą reidam, korespondencji i wszei- 
kiemi innemi środkami będziesz oan przeszka­
dzali y (co ma znaczyć po polsku: będą szkodzić pam, 
Postaram się bronić. Na tćm skończyła się rozmow-.



iactwa Brandt w Lisakowie w powiecie wyrzyskim; słudze biura 
-rtte w Poznaniu; dozórcy i wirówki prowincyonai-

Kachs Inowrocławiu; sołtysowi Heinze wflr. Krebbel 
w powiecie międzychodzkim; internistycznemu wachmistrzowi pow. 
jonetz w Śremie; sołtysowi KBrth w Cienojsku w powiecie ino­
wrocławskim; emerytowanemu nauczycielowi Krause w Sol u 
w powiecie bydgoskim; konnemu dozórcy poborowemu Loin­
ni tzky w Kcyni; majstrowi komin arskiemu M eyer w Bojano­
wie; intermist. wachmistrzowi pow. Miek w Krotoszynie; sołtysowi 
Moys w Osowejsieni w powiecie wschowskim; wachmistrzowi 
powiatowemu P o dr atz w Wyrzysku; woźnemu sądu powiato­
wego i egzekutorowi Scholtz w Szamotułach; przełożonemu 
woźnych Senttlehen przy rejencyi w Poznaniu; konnemu żan­
darmowi Steinke w Grabowie; siłtysowi i pobórcy podatków 
Wasielewskiemu w Stempocinie w powiecie średzkim; wła­
ścicielowi Wilde w Mylinie w powiecie międzychodzkim, sołty­
sowi W oy tkowiakow i w Zembowie w powiecie bukowskim 
i żandarmowi pieszemu Woytschitzki w Koźminie.

Korespondencye Dziennika Pozn.
Kraków, 17 stycznia.

(?) Tydzień ubiegły żadnćj nie przyniósł zmiany, 
żadnego wyjaśnienia na horyzoncie politycznym. Rezul­
tat konferencyi pąryzkiój nie mniej jest zagadkowym, 
a mnićj obiecującym niż był zrazu. Pomimo zapewnień 
Constitutionnela, pomimo przepowiedni dzienników 
angielskich, że konferencya dzieło pokoju na Wschodzie 
utwierdzi, pomimo nawet chwilowego zaufania giełdy, tru­
dno uwierzyć, aby narady mocarstw, z wykluczeniem jednój 
z stron interesowanych odbyte, mogły w następstwie spro­
wadzić więcćj nad krótsze lub dłuższe odroczenie stanow­
czego wybuchu kroków nieprzyjacielskich. Zresztą jak­
kolwiek konferencya otacza się nieprzejrzystą obsłoną ta­
jemnicy, to jedno odgadnąć można, że Grecyą, która bynaj­
mniej nie kwapi się odpowiedzieć na wezwanie owego roz­
jemczego trybunału, chyba siłą zmusieby mogły mocar­
stwa do rozbrojenia się i przystania na jego zaoczny wyrok, 
wydany de me sine me. Jeżeli więc siła użytą zostanie, 
będzie to już pierwszy krok na drodze zatargów wiodących 
do wielkićj wojny, bo ta sama Rosya, która na konferencyi 
odegrać mogła rolę pokojową, niedozwoli, aby jćj w danym 
razie wyrywano z rąk jeden z żywiołów, tak potrzebnych 
do dalszego rozwoju jćj wielkich planów na Wschodzie. 
Grecya w poczuciu swój bezsiły, w obec potężniejszćj 
o wiele Turcyi, nie byłaby się ośmieliła wyzywać ostatniój, 
i tak jawnie rzucać jój rękawicę, gdyby nie była przeko­
naną, że ktoś po za nią stoi, co szalę zwycięztwa może na 
jój stronę przechylić. Sama krnąbrność Grecyi, którćj 
w tói chwili składa wymowny dowód, odmawiając odpowie 
dzi na wezwanie konferencyi, świadczy, że się nie dąje in- 
tymidować i nie lęka się przymusu, jaki jedynie doprowa- 

‘ dzićby ją mógł do uległości, Jest to szczególnóm znamie­
niem epoki od początku rządów Napoleona III, że wszel 
kie sprawy tak na polu wojny jak dyplomacyi załatwiają 
się zawsze połowicznie i rozwikłują się tylko o tyle, aby 
się w najbliższój przyszłości znowu zawikłać. Taki sku­
tek będzie miała zapewne i konferencya teraźniejsza, zo­
stawiając niejednę kluczkę, z którój się da utworzyć węzeł 
przyszłych sporów.

Na wtorkowóm posiedzeniu rady państws ma wejść 
na stół izby niższój kwestya rezolucyi sejmu lwowskiego. 
O ile wiadomo, ministeryum postanowiło stanowczo, z po­
wodów f rmałnych, nieprzedłożyć owój rezolucyi radzie 
państwa. Aby je zmusić do tego, deputacya nasza nie za­
niecha zainterpelowaó gabinet, czy zamierza ową rezolu- 
cyą przedłożyć izbie. W razie meocbybnćj odmowy, de­
putowani galicyjscy postawią wniosek wzywający izbę, aby 
zażądała przedłożenia sobie tego aktu sejmu naszego 
i wzięła go pod rozbiór odpowiedni konstytucyi- Gdyby 
izba nie dała się skłonić do tego kroku, który jest jój obo­
wiązkiem, natenczas nie pozostał, by nic innego deputacyi 
naszćj, .jak wystąpić z rady państwa, dla naznaczenia mani­
festacją tą faktu pogwałcenia przez samo ciało prawo­
dawcze idei konstytucyjnój. Jakkolwiek w podcbnem 
zbiorowisku jaskrawych antagonizmów, jakićm jest reichs- 
rat wiedeński, wszystko jest przypuszczalne, jedn k trudno 
posądzać wybrańców ludności przedlitawskiój połowy pań 
stwa, aby w nich w tak stanowczój chwili jak dzisiejsza nie 
przeważył o tyle rozum stanu, iżby odpychać chcieli jednę 
z narodowości monarchii, która liczne swój lojalności 
i przywiązania do tronu złożyła dowody, a w dalszym roz­
woju faktów, kombinacyami przyszłości wytkniętych, zło- 
żyćby ich mogła więcój. Niech przeciwnicy autonomii Ga­
licji baczą na to, że przyjść może chwila, w którój żądana 
dziś ofiara, tak bezwzględnie odrzucona, wydawać się bę­
dzie z yt małą w obec ważnych następstw, jakie niewytłó- 
m -czony ów upór i niechęć zadośćuczynienia słusznym wy­
maganiom sprowadzić za za sobą mogą. Niech im się nie- 
zmazanemi głoskami przedstawi w pamięci owe w osta­
tnich czasach stereotypowe godło „za późno“, które tylu 
klęsk i strat niepowrotnych stało się powodem. „W porę“ 
to pierwsze hasło polityki, tak rzadko w Austryi prze­
strzegane.

W szeregu szczegółów miejscowych kradzieże stoją 
u nas od dni kilku na czele porządku dziennego. Długo 
łagodna zima, mająca raczćj pozory wiosny łub jesieni, od­

a że ciekawa i charakterystyczna, to mi zapewne przy 
znacie.

W zeszłą sobotę, jak to wam donosiłem, Kraków 
zdaje się. po raz pierwszy od lat dawnych zobaczył 
króla Lear as Potężny ten utwór, zdaniem wielu kry 
tyków największy, najbardzićj wykończony z utworów 
Szekspira, który znów jest najgienialniejszym z drama 
targów, nazwisko beneficjanta w roli tjtułowćj, dostate­
cznymi były, żeby zapełnić teatr nietylko raz ale dwa 
razy. Kiedy ulubiony artysta, ucharakteryzowany prze­
pysznie, ukazał się na scenie, teatr zatrząsł się od okla­
sków. Rzeczywiście pan Rapacki jest mistrzem w c’ a- 
rakteryzowaniu się. Jakąkolwiek bierze rolę, stwarza 
dla nićj typ nowy, ruchy nowe, zawsze odmienne, za­
wsze nic do życzenia nie pozostawiające. Sam Szekspir 
nie marzył chyba innćj, piękniejszćj, powaźniejszćj gło­
wy dla swego Leara. To czoło wysokie, lekko pomar­
szczone, ale majestatyczne, ten włos biały, długi, miękki, 
jak u człowieka słabego charakteru, lekko przerzedzony 
na wierzchu czaszki, ta śliczna broda, przedmiot star­
ców i prawie ełegaecya starca, ten chód, w którym czuć 
było zarazem i powagę królewską i ciężar lat, składały 
się na całość, na typ prawdziwie piękny i szczytny. 
Przystępując do ocenienia gry, czuję całą trudność zada­
nia mego. Chcąc sądzić takiego, jak pan Rapacki, ar­
tystę, w takićj, jak król Lear, roli, sądzić z całą dokła­
dnością, trzebaby przewertować na nowo znakomitszych 
komentatorów Szekspira, trzebaby sobie przypomnieć 
opisy wystąpień Taimy, Garrika, Devrienna i napisać stu­
dyum całe. Do tego ani miejsce w kronice, ani czas 
po temu. Poprzestać więc muszę na pobieżnej, prawdzi­
wie kronikarskićj ocenie. Jak każdą inną rolę, pan Ra­
je 'b . ¡ł króla Leara w całości i starał się ulać go 
z jednego kruszcu. Zdawało mi się jednak, że w pier­
wszym akcie, a raczćj w scenie podziału i gnie­
wu na Kenta i Kordeiią, Lear za m. ło był tćm, 
czćm go autor mieć chciał, to jest typem despo­
tyzmu i zaślepienia prawdziwie monarchicznego. Roz­

stwa radę państwa opuściła. Następstwa te mogą 
być dla kraju raczćj korzystne niż szkodliwe, bo pra­
wdopodobnie byłby upadek dzisiejszego gabinetu pierw- 
szćm następstwem. Wypadek taki nie byłby podobno 
zbyt wielkićm dla nas nieszczęściem.

Wiadomo, że w skutek nowego cyrkularza ministra 
Giskry, o którym pisał wasz korespondent wiedeński 
i który prawdopodobnie pomimo zaprzeczenia trochę 
spóźnionego urzędowćj Gazety wiedeńskićj istnieje, 
zakazano tu urządzane p zez towarzystwo przyjaciół 
oświaty ludowćj odczyty popularne dla warstw najmnićj 
wykształconych naszego społeczeństwa. Zakaz ten zo­
stał teraz cofnięty i odczyty po przedmieściach rozpo- 
czną się znowu.

Pisano wam ztąd, że towazystwo literacko-naukowe 
istnieć przestało i że w ślady prezesa p. Augusta Bie- 
lowskiego poszedł i wiceprezes p. Henryk Schmitt. Otóż 
z ogłoszenia umieszczonego w dziennikach tutejszych wi­
dzimy, że pan Schmitt godności wiceprezesa Towarzystwa 
nauokowo-literackiego nie złożył i że Towarzystwo same 
bardzo znakomity znak życia dać zamierza. Oto ogłasza pan 
Schmitt, że wykłady Towarzystwa, o którćm mówię, 
r- zpoczną się 14 lutego i trwać będą do końca kwie­
tnia, a dalćj, że wykładać będą pp. Karól Libelt astro­
nomią popularną; dr. Małecki z Poznania rzecz o Tele­
fonie; prof. Nowicki z Krakowa pogląd na świat zwie­
rzęcy; Pietruski opis zwier-.ąt wytępionych w Polsce; 
H. Ścbmitt przebieg konfederacyi Ledochowskiego; ¡ref. 
Strzelecki o światłach elektrycznych a L. Tatomir prze­
gląd odkryć jeograficz.nych w ostatniem dwudziestoleciu. 
Wykładów wszystkich razem ma być piętnaście. Zara­
zem zawiadamia p. Schmitt, że drugie walne zgrom dze- 
nie-Towarzystwa.odbędzie się z końcem lutego rb.

Walne zgromadzenie Towarzystwa kredytowego ziem­
skiego zwołane na dzień 3 lutego.

Wystawa obrazów i rzeźb, urządzana przez tutejsze 
Towarzystwo przyjaciół sztuk pięknych, zostanie tego 
roku ze względu na wystawę krakowską dopiero dnia 15 
kwietnia otwartą.

Karnawał rozpoczął się już u nas na dobre. Balów 
co nie miara i na najrozmaitsze cele. Wczoraj był bal 
urządzony przez techników na korzyść Towarzystwa wza­
jemnćj pomocy, zarazem wieczór z tańcami w kasynie 
mieszczańskićm, takiż w towarzystwie „Gwiazda“ „Be- 
sidzie“ czeskićj, dziś mnóstwo zabaw domowyeh, jutro 
bal na korzyść rygoryzantów wyznania mojżeszowego 
na którym ze względu, że głównie wyznanie mojżeszowe 
będzie tam reprezentowane, pewnie najbogatsze choć 
może nie najgustowniejsze będzie można widzieć toalety. 
Dalej zapowiedziano bal akademików; bal Towarzystwa 
muzycznego, bal kasyna, bal urządź my przez młodzież 
handlową i Bóg wie jakie jeszcze. Bale tegoroczne roz­
począł bal tak zwany kawalerski urządzony przez tak 
zwaną młodzież złotą naszego miasta.

Mrozy kilkunastostopniowe, które teraz mamy przy 
ostrym wschodnio-półnoenym wietrze mogą mocno doku­
czyć duchowieństwu ruskiemu, które jutro uroczyście ob­
chodzi święto Joidana. Uroczystość odbywa się pod go- 
łćm niebem przy studni i trwa zwykle trzy do czterech 
godzin.

Ksiądz metropolita Litwinowicz jest chory, zastępo­
wać go będzie kanonik Malinowski były poseł znany 
z zajścia niemiłego, jakie nfiał w sejmie z hr. Adamem 
Potockim i podczas pobytu Palcinellegoj z szewcem Na- 
ganowskim.

SSerllu, 19 stycznia.
X Przez ukończenie rozpraw nad budżetem państwa 

na rok bieżący i pizez przyjęcie ustawy budżetówćj ukoń­
czyła izba poselska na posiedzeniu sobotnićm najważniej­
szą część zadania, dla którego corocznie powoływaną bywa. 
Z ostatecznego wyniku rozpraw r ąd krajowy najzupelnićj 
zadowolnionym być może. Z kwoty bilansowćj, w okrągłćj 
liczbie 167 milionów talarów wynoszącćj, ski eśliła wpra­
wdzie izba około 11,000 talarów. Pragnąc jednakże wy­
nagrodzić ministrom, wyrządzoną im przez to małą nie­
przyjemność, przyznała im równą nieomal sumę, którćj się 
rząd wcale nie domagał, na pensye dla nowo utworzonych 
trzech sędziów przy naczelnym trybunale berlińskim itp. 
Postąpienie to izby jest przeciwne zasadzie przyjętćj 
w wszystkich państwach konstytucyjnych, podług którćj 
reprezentacya narodu pozostawia zawsze inicjatywę żądań 
ministerstwu, i nie przekracza nigdy bilansu przez rząd 
ustanowionego. Zdawałoby się przeto, że budżet pruski 
jest arcydziełem w swoim rodzaju, i że ułożonym został na 
podstawie istotnj ch i wszechstronnie uwzględnionych tak mo­
ralnych-jak i niateryalnych potrzeb narodu. Cudzoziemiec, 
któryby się przysłuchiwał toczącym się przez < śm tygodni 
rozprawom budżetowym, mógłby rzeczywiście przyjść do 
tego przekonania. Cóż bowiem było treścią przeciągłych 
i nieraz ożywionych rozpraw? Oto podjazdowe utarczki 
przeciw osobom ministrów i jałowa i ujemna krytyka prze­
ciw pojedynczym ich rozporządzeniom wymierzone. 
O gruntownćm i zasadniezćm ocenieniu systematu, po­
dług którego postępuje rząd pruski teraźniejszy, lub

wróciła uwagę tutejszćj rady miejskićj od ważnego zadania 
ogólućj pomocy dla mnożącego się w tćj porze ubóstwa. 
Kiedy w zeszłym roku urządzone były ogrzewalnie i utwo­
rzony zbawienny zakład zupy rumfordzkićj, w tym roku 
nie. pomyślano o tćm do tćj chwili. Tymczasem nagle zmie­
niła się temperatura i z kilkottopniowego ciepła prze­
szliśmy w mróz kilkunastostopniowy, z wichrami, które 
jego ostrość podwajają. Zarobek skończył się po większćj 
części, i nędza wystąpiło w całćj swój grozie. Ztąd co­
dziennie słychać o mnićj lub więcćj śmiałych kradzieżach, 
tu bielizny ze strychów, tam garderoby łub futer z przed­
pokojów, a nawet wydarzyło się parę wypadków', że wśród 
białego dnia obrano studentów z odzieży. Na odleglej­
szych ulicach wydarzają się nawet zbiorowe napady, jak 
n. p. przed parą dniami na listonosza, który obskoczony 
w nocy, broniąc się przeciw napastnikom laską, jednego 
z nich śmiertelnie ugodził. Przyczynia się do owych na­
paści ciemność, jaka panuje w ulicach przedmieściowych, 
o których oświetlanie żaden nadzór się nie troszczy. Kar­
nawał mało dotąd daje znaków życia. O zabawach prywa­
tnych niesłychać nigdzie. Część najzamożniejszych mie­
szkańców tutejszych okryta żałobą, inni, nie mając wzoru 
w sferze wyższćj, nie chcą, jak się zdaje, brać pierwsi ini- 
cyatywy. Zapusty tegoroczne znajdą, prawdopodobnie je­
dyny wyraz w balach publicznych. We środę był bal aka­
demicki na dochód towarzystwa wzajemnćj pomocy, który 
zwykł bywać najświetniejszym z balów publicznych. Tym 
razem był on niemuiój licznym, a może liczniejszym niż 
kiedyindzićj, lecz mnićj odznaczał się doborem osób zapro­
szonych. Figurowało na nim kilka kosztownych sukien 
damskich, sprowadzonyeb' z zagranicy na bal, który miał 
się odbyć na ratuszu podczas odwiedzin ccserskich Na 
przyszłą środę zapowiedziany bal „Towarzystwa Muzy“, 
następnie bal rękodzielniczo-przemysłowy, bal uczniów 
techniki, bal medyków itd. Bale maskowe także skąpo 
bywają odwiedzane.

Od kilku dni wystawiony jest na widok publiczny za 
opłatą obraz Simlera „Chrystus ukrzyżowany“, przezna­
czony do kaplicy ś. p. jenerała Skrzyneckiego. Jest to je­
dno z niepoślednich dzieł autora „Śmierci Barbary Radzi- 
wiłłównćj.“

Od powrotu na scenę pani Modrzejewskićj teatr pra­
wie zawsze bywa pełny. W przeszłym tygodniu przedsta­
wiono tu na bentfis p. Rapackiego na scenie tutejszćj nie­
widzianą jeszcze tragedyą Szekspirowską „Król Lear“, 
a wczoraj dramat: „Annę Oświęcimównę“, na którego 
przedstawieniu znajdował się przypadkiem autor p. Miko­
łaj Bołoz Antoniewicz, który grą artystów naszych w głó­
wnych rolach, mianowicie p. Modrzejewskićj i p. Rapa­
ckiego, był uniesiony.

O Wieliezce tyle tylko wspomnę, że była chwila, 
w którćj niebezpieczeństwo się wzmogło, lecz znów się 
uspokojcno, gdyż się mnożą środki pomocy.

Lnów, 17 stycznia.
(T) Nim list ten was dojdzie, będziecie już mieli 

wiadomość o odpowiedzi, jaką udzieli ministerstwo na 
interpelacyą, którą pojutrze w imieniu delegacyi naszćj 
jeden z posłów polskich — prawdopodobnie prezes koła 
polskiego, p. Grocholski — wniesie. Interpelacya doty­
czyć będzie sprawy rezolucyi sejmu lwowskiego, a odpo­
wiedź rządu rozstrzygnie zapewne kwestyą: czy delega- 
cya nasza ma poz-stać nadal w radzie państwa, czy też 
powrócić do kraju. Mówię „zapewne,“ bo ł -twoby stać 
się mogło i tego najbardzićj obawiać się należy — że 
ministerstwo starać się będzie, nie mogąc ani rzeczy zu­
pełnie ubić, ani nie chcąc za rezolucyą ani przeciw nićj 
się oświadczyć, całą sprawę tak postawić, by decyaya, 
by krok stanowczy ze strony delegacyi był niemożliwym. 
Łatwo stać się może, że ministerstwo odpowiedzi zaraz 
żadnćj nie da, że przj rzecze późnićj dopiero odpowie­
dzieć, że następnie postara się o odesłanie calćj sprawy 
do komisji, która nigdy nie będzie mogła się zebrać 
w komplecie, a zebrawszy się, nie będzie mogła zgodzić 
na jakąś uchwałę i tak dalćj aż do zamknięcia posie- 
dzeń rady państwa. Ale cykajmy do wtorku, za dni 
parę będziemy już wiedzieć czego , ’ po rządzie i tćj 
radzie państwa, z którćj on * • " odziewać może­
my. Na każćei. sposób b jaz czak próby dla de­
legacyi« naszćj i dla polityk. krs-Ł; którą ona wyobraża. 
Kraj i- żąda teraz od delegacyi jak słusznie wczoł 
rajsza Gaz. Nar. podniosła — by postawiła kwee 
styą teraz stanowczo i jasno: „albo, albo.“ Skłanianić 
się delegacyi, wahanie, zwlekanie stanowczego kroku, 
a wyczekiwanie czegoś nieokreślonego, byłoby w obet 
cnćm położeniu najzgubniejszćm dla naszćj sprawy, by- 
loby niekorzystaniem z chwili sposobnćj. Powtórzyć tu 
muszę com w liście z 11 bm. pisał. Dalsze kunkta­
torstwo może być dla kraj. zgubnćm. Złym byłbym 

i tłómaczem panującćj u nas powszechnie opinii, gdybym 
taił, że kraj teraz stanowczego już kroku ze 
strony delegacyi żąda, że żąda, aby w razie je­
żeliby ministerstwo a z nićm większość rady państwa 
najsłuszniejszych żądań Galicyi nie uwzględniły, de- 
legacya bez wszelkich względów na możliwe następ­

pieszczony, nierozsądny starzee rozrywa państwo i 
kraje je, niby gruszkę między dzieci, wierzy przesadnym 
pochlebstwom dw ch córek, bierze się do zniszczenia za­
cnego Kenta, który go śm e reflektować, przeklina 
anielską, ukochaną Kordeiią za to tylko, że mu nie po

j chlebia jak inne. Jest tor więc starzec z natury nie by­
stry, a królewskością, władzą, pochlebstwami zepsuty i 
zaślepiony, przytćm porywczy i zapalny jak dziecko. To 
tćż staje się powodem jego nieszczęść, które go dipieio 
tragicznym robią. Otóż zdawało mi się, że tę stronę 
charakteru, tę dumę niesłychaną, tę porywczość niedo- 
syć pan R. uwydatnił. Oprócz tego znać było pewne 
wahanie, pewien strach, ie się tak wyrażę, łatwy zre­
sztą do zrozumienia. Kto tak kocha i pojmuje sztukę 
jak nasz artysta, ten bez drżenia nie bierze takićj roli, 
choćby się czuł geniuszem. Zresztą w miarę rozwijają- 
cćj się akcyi znać było rosnący zapał artysty, znać było, 
że napomina o wszystkićm w około i czuje się sam na 
sam ze sztuką. Wiele tćż scen co najznakomitszych, jak 
scena z Tomkiem, jak pierwsze objawy waryacyi, jak 
scena sz-alefstwa (se. 6 aktu IV), jak przebudzeń’e w 
namiocie i odzyskanie zmysłów, wszystkie słowem, gdzie 
niepotrzeba było głosu wielkiego, gdzie chodziło o cier­
pienia cichi ze, wyszły przewybornie. Co do muie T ka 
łem się najwięcćj o sławną scenę 2 aktu III, gdzie Le­
ar rozmawia z burzą i wichrami. Pan R. bowiem, po­
siadając wyborną intonacyą, niema jednak dość potężnej 
go, lub dość wyrobionego organu, żeby dosięgnąć tćj 
wysokości, jaka tam być powinna, a nic przykrzejszego, 
jak daremne wysilania głosu. Pan R. obszedł tę trudność 
jakby to zrobił każdy inny prawdziwy artysta. Zamiast 
napróżno zrywać piersi, zniżył głos, nadał mu ton zmę­
czenia, bardzo zresztą prawdopodobny w starcu zmoczo­
nym, już nieco złamanym, który świeżo przebył tak bo­
lesną, tak gwałtowną scenę z córkami. Tym wprawdzie

I sptsobem nie osiągnął może efektu, tragicznego, nie wy­
wołał dreszczu strachu i przerażenia, ale nie rozminął

I się z prawdą poetyczną i wyszedł zwycięsko z tćj tru-

o przedłożeniu organicznych pomysłów i przeciwstawie­
niu ich zasadom rządowym krytykowanym, nikt zgol i nie 
pomyślał.

Pośród p-wszechnego uznania i uwielbienia, jakiem 
czhnkowie izby roselskićj, jedni z rozmysłem, drudzy in­
stynktowo, otaczają rząd pruski, stawiając się na stanowi- 
sku przez niego zajmowanćm, na stanowisku siły i potęgi 
zewnętrznćj ; jeden, jedyny tylko odezwał się głos wołają­
cego na puszczy, który miał odwagę wypi wiedzieć, że tro­
ska wyłączna o zdobycie potęgi i grozy zewnętrzne, nie 
jest jcdynćm zadaniem dobrego rządu. Potępiając stano­
wczo politykę tak wewnętrzną jak i zagraniczną minister­
stwa teraźniejszego, wypowiedział on wręcz, że żądza roz­
przestrzeniania granic państwa, bez względu na słuszność 
i sprawiedliwość, i dążność, zmierzająca do podniesienia 
i wzmożenia dynastycznych widoków i korzyści, jest prze­
ciwną dobru narodu i przeciwną rozwojowi swobód jego. 
Zdanie to godne człowieka prawego, godne chrześcianina, 
wypowiedział na posiedzeniu sobotnićm, żyd, znany dr. 
Jacobi z Królewca. Poseł ten, zajmujący w izbie stano­
wisko wyjątkowe, gdyż do żadnego obecnie nie nai-ży 
stronnictwa, odzywa się nader rzadko. Zabierając zaś 
głos i to zawsze w sprawach ważnych, odzywa się on z po­
wagą spokoju i godności pełną; a izba, lubo jćj rzuca zda 
nia usposobieniu jćj przeciwne i wstrętne, słucha go zawsze 
w głębokiĆ !) milczeniu. Robi on wrażenie starożytne ty- 
mędrca, który, nienaruszony wrzawą otaczającego go ei/y- 
kliwcgo tłumu, wypowiada poważne słowa prawdy. płj 
z głębi przekonania jego.

Po załatwieniu budżetu przystąpi izba uieb.awe 
obrad nad ustawami, które jćj przedłożył m ni ster 
wiedliwości. Równocześnie odbywa, rząd Tftirady p ' » 
z wysłangj^ami frakcji spjmpwycłT, nad projektem.do or­
dynacji powiatowćjfktarą jeszcze w ciągu sesyi bieżącćj 
pod obrady izb przedłożyć-zamierza.

E’aryi, 17 stycznia.
Z. Krótko dziś do was tylko będę pisał, bo mam 

dziś w Paryżu przynajmnićj kilkanaście kursów do - -
hienia w celu otrzymania karty wstępi ćj na jutrzejsze 
posiedzenie otwarcia Izb, z którego chciałbym wam zdać 
relacją de visu.

Dziennika Urzędowego dziś nie widziiłeim, oo 
si $ śpóźnił; nie wiadomo czy w ekspedycyi czy w redak- 
cyi; daje to jednak domyślenia. Constitutionnel za- 
lęcza, że konferencya prace swoje ukończyła już wczoraj 
i że dziś jeszcze zbierze się tylko raz jeszcze, o godzi­
nie późnćj wieczorem, w celu dopełnienia ostatnich iou*| 
malności. Constitutionnel nie tai już dziś, że osta-i 
tecznym rezultatem r bót konferencyi będzie tylko pro­
sta Deklaracja (jakem to sam w poprzednich listach 
przewidywał), nie obowięzująca żadnćj ze stron powa-1 
śnionych, ani tćż nie wkładająca na żadne z mocarstw I 
roli wykonawcy powziętych postanowień. La Presse, 
dziennik jak wiecie poważny, podaje ciekawy o obradach a 
konferencyi szczegół: na jednćm z ostatnich pos alzcń > 
miał margrabia de La Valette wnosić propozycją, by 
konferencya uchwaliła zasadę nieinterwencyi w sprawie 
grecko-tureckićj; przyjęciu tćj propozycyi opar; się z ca­
łą stanowczością poseł moskiewski, twierdząc, że ¡o by­
łoby ubliżającćm (!) dla państwa, które ón reprezentuje. - 
Zresztą obiegały tu na wczorajszćj giełdzie nieprawdo­
podobne pogłoski o bombardowaniu Syry i o zatopieniu 
jednego z greckich okrętów przez admirała Hobbarta, co 
wcale nie dibrzo wpłynęło na kurs papierów i ta■ już 
nieszczególny, pomimo dobrego usposobienia giehlj lon-
dyńskićj. . . , , , .

Cała ciekawość publiczności wytężoną jest dzisiaj 
w oczekiwaniu jutrzejszćj mowy cesarza przy otwarciu | 
Izb. Na wczorajszćj radzie ministrów, przy której obe­
cną była i cesarzowa, miano bardzo żwawo o tćj mowie 
radzić, zarówno jak i o treści protokołu konferencjo, i 
O ile z tćj narady na zewnątrz traspirowało, zd się 
iż mowa ta, wychodząc z treści protokółu konferencyi, 
który już dziś wieczorem ma być podpisanym, będzie 
usiłowała dać nowe pokojowe zapewnienia, że wygłosi 
co do kwestyi wewnętrznćj — oświadczenia liberalne, 
zrównoważone jednakże zastrzeżeniami co do konieeme; 
potrzeby utrzymania porządku i powagi władzy. Jeslto, 
powtarzam, co o mowie tćj miano uradzić na wczoi aj- 
szem zgromadzeniu ministrów; wiadomo jednak - ce­
sarz często mowy redaguje sam w ostatnićj chwil; i c.zg- 
sto wbrew przeciwnie zdaniu ministrów.

W świecie literacko-politycznym z niecierpliwością- 
oczekiwaną jest będąca w druku książka p. Taxile 
lord, jednego z redaktorów Siècl’a, pod tytułem 1 i- 
stoire du Second Empire. Nie zdziwicie się za­
pewne, że już sam ten tytuł obudzą powsźechną cieka­
wość. ' Autor rozpoczyna swoje studyum od dziejów oo- 
napartyzmu pod rządami Karola X. i, Ludwika yilipa, 
przebiega w krótkim rysie żywot niedlugowiéczcnj rze- 
czypospolitćj 1848-52 1'. i tom pierwszy, który rv st ty­tuł Właściwy: Les Origines de l’Empire, zamyka

! ustaleniem się cesarstwa. Książka o ile sądzić można 
Î z kilku arkuszy korrekty, które miałem w ręku, jest na-

początku dał głosowi swemu drżenie prawie łzawe. Bła­
zen jest, prawda, człowiekiem serca wielkiego i rozumu, 
ma chwile wzruszenia i rozrzewnienia nawet, ale w ogól­
ności, a głównie w akcie pierwszym i drugim, sarkazm 
i ironia syczeć powinna z każdego jego słowa. Pan La- 
dnowski (syn) miał parę chwil dość szczęśliwych Jest 
to artysta nie bez talentu, nie bez poczucia sztu i, i • 
gan posiada bardzo przyjemny, a e na nieszczęście ma 
f italną szkołę i leklamacyi, a co gorsza, ma pewne ru­
chy rażące przesadą, brakiem naturalności, a ztąd me 
miłe. Przy młodości jednak może się z wad tych otrzą­
snąć Jeszcze.

dućj próby, trudnćj nie dla talentu artysty, ale dla piersi 
deklamatora.

Chwilą jednak, w którćj, zdaniem mojćm p. R. pod­
niósł się najwyżćj, był koniec aktu II, owa cudowna, 
nieporównana scena z córkami. Zawiedziony starzec prze- 
staje być królem, staje się człowiekiem i ojcem. Rzu­
cany jak piłka przez córki, już się nie gniewa, brak mu 
przekleństw, chwyta się jednój to drugićj, prawie błaga, 
by mu choć iluzyą zostawiły. Pan R. każde słowo, każde 
subtelne przejście, w które scena ta tak obfituje,. od­
tworzył z niezmiernym artyzmem, z prawdą rozdziera­
jącą. Z pobieżnego tego szkicu widzicie, iż rola Leara 
wyszła w ogólności znakomicie i wątpię, czy który inny 
artysta polski, niewyjmując Ki ólikowskiego, odegrałby 
ją lepićj, a nawet tak. Mimo to jednak powtórzę tu to 
samo, com powiedział a propos Drahomiry. Jak p. 
Modrzejewska, tak p. Rapacki nie są dziś przynajmnićj 
artystami tragicznemi. Przedewszystkićm brak im 
potęgi organu, brak siły, na ów krzyk Racheli, którym po­
rywała, przejmowała słuchaezy; powtóre, realistyczna 
dzisiejsza komedya odzwyczajać musi i widzów i aktora 
od ruchów tragicznych. P. R. i w Learze był znakomi­
tym artystą, ale jest znakomitszym jeszcze w Hamlecie, 
w Panie Kochanku, w Panu Wojciechu i w setnych in­
nych rolach, począwszy od dramatu, aż do ostatecznych 
kończyn komizmu, o ile ten w płaską karykaturę nie 
przechodzi. . ,

Ogół przedstawienia wypadł nadspodziewanie uo- 
brze. Dyrekcya ze zwykłą sobie starannością dała 
bór kostiumów wca e dobrych, artyści robili co mog i. 
P. Benda w roli Edgara, w chwilach zwłaszcza udanego 
szaleństwa, nic nie pozostawiał do życzenia- Banie Asz- 
pergeiowa, Ekerowa, że już o p. Modrzejewskićj nie 
wspomnę, w roli trzech córek Leara zadowolnić mogły 
zupełnie. Nieznany wam pan Deryng wcale nić źle o- 
degrał Kenta. Nad grą p. Nowakowskiego w trudnćj, 
ale wdzięcznćj roli błazna unoszono się powszechnie. 
Muie się wydawało, że p, N. niepotrzebnie od samego ■

sz
strza uwielbienia wątpię , żeby -
podobać się hiógł publiczności. Dziwie się trzeba, dla 
czego w tym roku tak mało otyguialnych sztuk aa 
nie tutejszćj widzimy. Nawit Słowacki jakoś zapomnia­
ny. Nie widziałem także ani jednego nowego, oryginal­
nego utworu - a przecież „Dzisiejsi“ Koziebrodzkie- 
go dawno stoją repertoirze, równie jak Dwa; Ra­
dziwiłłowie“ Bełcikowskiego --a prócz tego „Zyd , 
Don Żuan królewski“, „Tarło“ gotowe są także, 

nie licząc kilku innych, o których słyszałem również. Zdaje 
się, że obowiązkiem dyrekcyi jest samćj nawet wyszuki­
wać oryginalne utwory’, jeżeli bowiem tak będzie dalćj 
jak dotąd, to nareszcie skazani zostaniemy na same tłu­
maczenia.

Smutną wiadomością list mój kończę. W skute 
drobnćj, prawie dziecinnćj sprzeczki, odbyło się tu w 
tych dniach spotkanie, z którego jeden z bijących się, 
młody, 21 lat ledwo liczący człowiek, noszący jedno z 
najarystokratyczniejszyęh nazwisk, wyszedł ranny podo­
bno śmiertelnie. ^ie lopićjże było na co ważniejszego 
odwagę i krew zachować?..

Kraków, 14 stycznia. a. Z.
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rnym stylem — 
ycyij ale usiłuje

przez co naturalnie

,i - aa z wielkim talentem, mocą i 
naturalnie natchniona duchen

zachować przyzwoitość w formie, r_. ------------
-ylko niebezpieczną, stać się może. Myślą dominującąlo _ 1 Z 1 • _ __ — ---.L------------ i- •

Nie wdając się w historyczny wywód tćj kwestyi, 
istawimy tylko niektóre uwagi, które wypowiedział 

Leger na samym wstępie, aby dowieść, że Moskale są
lymu uicuezpieczną srać się iuu/.v. cu-joią uuiuiuująmj 
chuda wydaje się być to: że rezultaty ustanowienia ce­
sarstwa nie odpowiadają wielkości wysiłków i ofiar, jakie 
j hłonęło; tendencyą, odarcie z uroku, zmniejszenie ce- 
garstwa (rapetissage). Niesprawiedliwość bijąca w oczy: 
ce.-arz zastał Francyą poniżoną do znaczenia mocarstwa 
drogiego rzędu, postawił ją tam, gdziefcdziś jest.

PRUSY.
® Berlin, 19 stycznia. Izba poselska odbyła dziś 

trz izreste piąte posiedzenie plenarne pod laską marszałka 
s«> go posła Forckenbecka. Z ministrów początkowo nie 
było żadnego; późnićj przybyli ministrowie baron Heydt

Leonhardt. Po załatwieniu różnych przedwstępnych 
spraw, przystąpiono do obrad nad przedmiotami zapisa- 
? on na porządku dziennym. Pierwszym były obrady 
końcowe nad wnioskiem posła draLoewego o zawieszenie 
śledztwa kryminalnego przeciwko posłowi Dunckcrowi za 
pr,. kroczenie prasowe na czas trwania sejmu. Wniosek 
ten przyjęto bez rozpraw. Drugim przedmiotem były r gi 
wybireae. Wybory posłów hr. Dehna-Hasselpuscha, Ron- 
nego, Brueninga i dra Wehrenpfenniga uznano bez rozpraw 
za ważne. Po; eł hr. Bethusy-IIuc referował o wyborach 
pmoów Dodilleta. i Lynckera (z gąbińsko-wystruckiego 
. gu wyborczego). Wybory te z powodu nadesłanych 

- - ;stacyi zawieszono dawnićj, teraz po sprawdzeniu 
ty . <®''<iiosi_piąty wydział o uznanie ich za ważne. Po- 

hincker protestujenrzeciw temu i wnosi o unieważ­
nienie wyborów, gdyż'zaszeiFpreyjiich cały szereg niere- 

mości i nadużyć. Główną winę przypisać należy 
v. śnie jednemu z wybranych posłów landratowi Dodillet. 
Frzy głosowaniu uznano 166 głosami przeciwko 159 wy- 
;posła Dodilleta za nieważny. Na wniosek hrabiego 
V-, c tarpa głosowano jeszcze raz imiennie i zatwierdzono 
nieważność wyboru 170 głosami przeciwko 162. Nad wy- 
, m posła Lyuckera głosowano zaraz imiennie i uniewa- 
/ a no go podobnie jak przeszły 158 przeciwko 147. Wy- 
ó< ry posłów Meyera (z Minden) i Rosentretera przyjęto bez 
ic^praw. Inne przedmioty, nad któremi izba dziś obra-
dowiłii, nie przedstawiały ogólniejszego zajęcia.

W pałacu księcia następcy tronu dany był dziś obiad 
Uiinlijny, na którym prócz Najjaśniejszego Państwa znaj- 
d d się angielski następca tronu książę Wales z dostojną 

małżonką. Wieczorem odbył się bal w pałacu króle- 
' m. Pojutrze w czwartek duia 21 bm. odbędzie się w 

■ "ku królewskim wielkie przedstawienie, poczśm koncert, 
isiążę Wales otrzymał wczoraj inwestyturę i łańcuch

do orderu orła czarnego.
W roku ubiegłym toczyło się przed siódmą deputacyą 

uinalną tutejszego sądu miejskiego 33 procesy prasowe; 
v ?) procesach uwolniono oskarżonych a w 23 skazano.
, ii:; a kary wynosi 21 tygodni więzienia i 926 tal. 18 sgr. 
grzywien. Najwięcój procesów wytoczono Staatsbuer-
gerZtg.

FRANCYA.
* L’Et on dard zamieszcza następne uwagi pióra 

t Kaźmierza Delamarre o wstępnćj prelekcyi pana Le- 
, pow danego, jak wiadomo czytelnikom z koresponden- 

naszych paryzkich, do wykładu o językach Sło- 
południowych:

, Minister oświecenia powołał pana Leger, profesora
•ony, do wykładu o językach Słowian południu« jAi. 
stępyęj prelekcyi, z którćj mamy naniesz zęście tylko 
kowe zapiski pod ręką, rzucił p. Leger kilka ogólnych 

o familii ludów słowiańskich z szczególnićjszćm 
glgduieniem ich języków i kładł głównie przycisk na 
że Moskale są Słowianami, czemu znaszćj strony 
-cz ,’iuy. Według nie.o twierdzenie p. Duchińskiego, 
Moskale są pochodzenia turecko-fińskiego, co także

Yinucrnel, Henryk Martin i inni uczeni francuscy utrzy - 
i, n;e polega na żadnych dowodach naukowych i jest 

ieiLaie wypływem tendencji politycznćj. Odpowie ź na 
i” ■ ży v samćm orzeczeniu szanownego profesora. Jeżeli 
p. Leger czyni twierdzeniu p. Duchińskiego zarzut tenden- 

ęści, to równćm prawem możemy jemu ten sam zarzut 
•’ ić. Szanowny profesor jest bardzo dobrze świadom 

ućj sytuacji politycznćj Europy, ażeby nie miał wie­
ce, że to wrzekome słowiańskie pochodzenie Moskali 

jednym z najpotężniejszych środków, przy pomocy 
kt -ych gabinet petersburgski chce urzeczywistnić swe 

j ości pełne ambicji, jak my wiemy, że’ mosk:ewska 
ityka, gdyby Moskali wykluczono publicznie z ro- 
ny słowiańskićj otrzymałaby tćm samćm cios śmier-

par

to,
pr?
że

dąż

Jeżeliby zresztą polityka miała być pobudką naszych 
tv, rdzeń naukowych, czea u jednak stanowczo przeczymy, 

jednak nie możnaby nam robić zarzutu, ażtbyśmy mieli 
puszczać z oka politykę francuską. Jeżeli zaś z drugićj 

; - iy pan Leger kierował się także polityką przy swych 
twierdzeniach, to z przykrością wyznać musirny, iż zapć- 
“ am n yślal o tern, że popierał politykę moskiewską, 

¿ądzimy nadto, że szanowny profesor ma więcćj powodów 
tie mieszać tćj sprawy z polityką, ale trzymać się na 

twisku czysto historycznćm, jakiemyśmy zacho­
wywali.

słowiańskiego ; uchodzenia, uwagi, które zdaniem naszem 
czegoś odwrotnego dowodzą.

P. Leger twierdzi, że Moskale stali się tak samo Sło­
wianami, jak Francuzi, którzy wedle niego należą do 
szczepu germańskiego, stali się dzięki wpływowi plemienia 
łacińskiego narodem łacińskim. Przyznaje zatćm, że 
Moskale nie są krwi słowiańskićj i że zostali Słowianami 
dopiero w epoce późniejszćj.

Ta koncesja szanownego przeciwnika jest już bardzo 
ważną, bo przed nie tak dawnym czasem odrzucił od siebie 
zdanie tych, którzy twierdzili, że Moskale są pocho­
dzenia turecko-fińskiego.

Dziś uznaje on w konsekwencji to samo, twierdzi bo­
wiem, że Moskale zostali Słowianami. Niezadługo 
usłyszymy niezawodnie profeso; a Leger utrzymującego, że 
Moskale przerabiają się na Słowian, lub tćż może, 
że niezadługo się przerobią. Zgodzi on się wtedy na 
to, że nie są wcale Słowianami.

Porównanie użyte przez pana Leger wypada zres-tą 
na jego niekorzyść.

Francuzi nie sa ani germańskiego, ani łacińskiego 
pochodzenia, ale galickiego czyli celtyckiego. Jest to 
wielki błąd twierdzić, jak gdyby przyjęcie obećj mo * y 
miało jaki szczep pozbawić charakteru narodowego. Na­
ród zwyciężony może istotnie przyjąć narzecze zwycięzców, 
ale przyjmuje je według swego uzdolnienia, przerabia je, 
powiększa jego bogactwo i piękność. Tak Murzyni na 
Sań Domingo mówią zepsutą f ancuszczyzną, a dla tego 
nie są Francuzami. Tak tćż Francuzi mówią zmienioną 
łaciną, mimo to nie są pochodzenia łacińskiego. Tak tćż 
Moskale mówią po słowiańsku, ale z tego nie wynika, aby 
byli narodem słowiańskim. W dziejach świata spo­
tykamy bardzo częste przykłady, że narody zmieniały 
język, nie zmieniając charakteru narodowego.

P. Leger przytacza przykład Bułgarów jeszcze mnićj 
szczęśliwy od poprzedniego. Na dobitkę twierdzi on, że 
Bułgarowie są Mongołami, co jest błędem, który 
szczególnićj szkodzi wszystkim twierdzeniom pana Leger, 
bo dowodzi, że i on nie jest nieomylnym, jak każdy z śmier­
telnych.

Mongołowie należą do rasy żółtćj, tymczasem Buł­
garowie są biali, są pochodzenia kaukazkiego albo raczćj 
turecko-fińskiego. Po przedostatnićj wędrówce osiedli oni 
na nizinie między Donem a Wołgą, gdzie utworzyli silne 
państwo. Historya poucza nas, że tylko piąta ich część 
ud Ta się w siódmym wieku na prawy brzeg Dunaju, tam 
gdzie ich dziś znajdujemy.

Ale cóż się stało z resztą Bułgarów, którzy nie wy- 
wędrowali? W X wieku zostali oni Muzułmanami i utwo­
rzyli nad brzegami Donu i Wołgi chanat bułgarski, 
który został rozbity najazdem Mongołów w wieku trzy­
nastym.

Z Mongołów rasy żółtćj i białych Bułgarów powstał 
zmieszany naród, który późnićj zajmował trzy chanaty: 
syberyjski, kazański i astrachański za Iwana Groźnego, 
który je podbił w szesnastym wieku.

Moskale, którzy są ochodzenia turecko-fińskiego za­
stali w tych trzech chanatach ludność mnićj więcćj podo­
bną sobie, która im dodała nowćj krwi turańskićj, podczas 
gdy oni wprowadzili do wszystkich trzech caratów wiarę 
chrześciańską i język słowiański, któ y sami przyjęli 
w wieku trzynastym.

Naród moskiewski jest zatćm pochodzenia turań-
w j «.ls.it,-.golsdwiaIz. Cł£a.»AwieVci t.(J bWPRt.ya

rozbierali; długo nie posiadał on ani jednćj piędzi ziemi 
słowiańskićj z wyjątkiem Nowogrodu Wielkiego. Dopiero 
w wieku sitdmnastym wtargnął Piotr Wielki do Małćj 
Rusi, następnie w sam środek ludu słowiańskiego. Od­
tąd Moskale zapanowali nad Słowianami.

Tak więc zdawaćby się powinno, że szanowny profe­
sor postanowił sobie dowieść, że Moskale nie są Słowia­
nami z pochodzenia. Musimy mu zatćm powinszować 
zręczności, z jaką dopiął swe„o celu. Jesteśmy rzeczywiście 
tego samego przekonania, co on: Moskale nie są Słowia­
nami z pochodzenia! Tak samo, jak Francuzi, przyjęli oni 
język obcy!“

HISZPANIA.
* Z półwyspu pyrenejskiego przyniósł nam telegraf 

następujące wiadomości.
Kadryt, 18 stycznia. Wybory do, Kortezów ukoń­

czone. Przeważająca większość wybranych deputowanych 
należy do stronnictwa monarchicznego, .podczas gdy 
stronnictwa opozycyjne zastępować będzie w Kortezach 
tylko około 100 depufowanyc’.

Madryt, 19 stycznia. Na odbyte tu wybory do Kor­
tezów przybyło w ogóle 54,157 wyborców; z nich glo­
sowało 29,340 za p. Sagastą, który figurował jako osta­
tni na liście stronnictwa monarchicznego, a 14,969 za p. 
Figueras, którego stronnictwo republikańskie w pierwsżćj 
postawiło linii. Doniesienia o wyborach w prowincji po 
twierdzącą już zwycięstwo stronnictwa monarchicznego.

Londyn, 19 stycznia. Times ogłasza telegram 
z Madrytu, według którego rząd włoski nie podawał ni - 
gdy księcia Aosty jako kandydata do tronu hiszpań­
skiego.

f Telegramy.
Wiedeń, 19 stycznia. Dzienniki wiedeńskie ogłaszają

\ następujący telegram z Garogrodu z dnia dzisiej­
szego : Wysadzona przez W. Portę dla spraw greckich ko­
misja zobowiązała bawiących tam poddanych greckich, 
ażeby wylegitymowali się z swój narodowości w celu ode­
brania pozwoleuia do dalszego pobytu albo swych pasz­
portów.

Wiedeń, 19 stycznia. Spodziewają się tu w czwartek 
wieczorem przybycia księcia i księżnćj Wales na trzydnio­
wy pobyt. Dostojni podróżni zajmą mieszkanie w zamku 
cesarskim.

Pary!, 18 stycznia. France pisze: Nigdy słowa 
cesarza nie były otwartszemi, nigdy lepszemi, odpowiadały 
one słusznemu uczuciu godności Francyi na zewnątrz i li­
beralnym zamysłom cesarza na wewnątrz Na zewnątrz 
pragnie Francya pokoju, lecz godnego pokoju. Francya 
czuje się dość silną i gotową na wszelkie wypadki, by 
w rzędzie narodów utrzymać nowoczesne zasady, na któ 
rych oprzeć chce wraz z gwarancją dla swych własnych 
interesów spokój całćj Europy. W zbroi jesteśmy za 
wojną, jeżeliby okoliczności nas do tego zmusiły, lecz br ó 
nasza nie ma nic, coby mogło niepokoić inne mocarstwa 
jeżeli są ożywione tak pokojowemi zamiarami, j k rząd ce­
sarza. — Księga żółta dopiero w końcu bieżącego tygodnia 
przedłożoną zostanie.

Paryż, 19 stycznia. Na pierwszćm posiedzeniu ciała 
prawodawczego miał marszałek Schneider krótką prze­
mowę treści nie politycznćj, w którćj wspomniał miano­
wicie o zmarłych tymczasem członkach. Z rozmaitych 
doniesień i projektów rządowych zasługują tylko ca 
wzmiankę żądanie dodatkowego kredytu za rok 1868 
i 1869 jako tćż budżet za rok 1870. — Public donosi: 
Członkowie konferencji zbiorą się może jeszcze w prze­
biegu dnia dzisiejszego, by ostatecznie podpisać doku- 
menta protokólarne. Djemil basza podpisze protokół, lecz 
nie oświadczenie wspólne mocarstw. K -.nfereneya uważać 
się będzie za nieustającą, dopóki odpowiedź Grecyi i Tur- 
cyi nie nadejdzie. — Według Patrie wystosował pan 
Rhangabe do swego rządu pismo, napominające do 
ustępstw.

Paryż, 19 stycznia. Agence Havas donosi: Z do­
brze poinformowanego źródła zapewniają, że skoro wszy­
stkie mocarstwa podpiszą protokół, wyśle konf-reneya na­
tychmiast do Aten sekretarza, ażeby go wręczyć rządowi 
greckiemu.

Florencya, 18 stycznia. Półurzędownie zaprzeczają 
wiadomość, że minister skarbu hr. Cambray Digny za­
wiązał rokowania względem operecyi finansówćj na pod­
stawie dóbr kościelnych. Nie obecnie potrzeby dla wło­
skiego skarbu do takićj operacyi, a minister zamierza 
zachować dobra kościelne, aże z nich przygotować środ­
ki do wocofania pieniędzy papierowych, mających kur 
przymusowy.

Florencya, 19 stycznia. Dzienniki donoszą, że ocze­
kiwanym jest wkrótce przybycie pólnocno-amerykańskićj 
eskadry na morzu Śródziemnem.

Kopenhaga, 19 stycznia. Volketing przyjął dziś bez 
dyskusyi w trzecićm czytaniu projekt do prawa, ty­
czący się szpilkowego i pensyi wdowićj dla szwedz­
kiej księżniczki Lowizy, jako tćż sumy na urządzenie 
pałaców dla następcy tronu. Projekt do prawa prz chodzi 
tera;; do Landsthingu.

Bukareszt, 18 stycznia. Rząd tutejszy zaprzeczył 
formalnie nadesłanym do Carogredu wiadomościom ja­
koby" w Rumunii przygotowywano napad na terytoryum 
tnróc.kie i oświadczył zarazem, że obecny gabinet ręczy 
za zach wanie porządku, lecz tąflzi także, ze i W. Porta 
przychyli się do życzeń prawnych kraju co do niektó­
rych kwestyi wewnętrznych.

ponowne zapewnienie ego w:

Ch. Th. Mercier. 
Sekretarz poselstwa szwaj« 

carskiego.

tnym dawcom, którzy' złożyli tę kwotę 
szczęśliwym.

Przyjm Panie Redakt 
sokiego szacunku.

Do
Pana Teodora Żychlińskiego, 

naczelnego Redaktora Dzień. Pozn. 
w Poznaniu.“

— * Od p. Agatoca Glilera otrzymaliśmy także pokwito­
wanie z sumy 70 tal., którą, ze składek pierwotnie złożonych na 
ociemniałą wdowę, przekazaliśmy na fundusz Towarzystwa pomocy 
naukowej w Emigracyi.

-— * Jak się dowiadujemy, daną będzie w tutejszym tea­
trze miejskim na rozliczne żądanie po raz wtóry w piątek 
„Niema Z Portlci,“ która przy pierwszem przedstawieniu w ubio. 
głą niedzielę bardzo przychylnie przez publiczność była przy­
jętą; w sobotę zaś wystąpi pan Władysław Górski w ba­
zarze.

— * Kalendarz. Jutro, w czwartek d. 21 stycznia Ag i es zki 
panny; w kalendarzu słowiańskim Jarosława "Wschód słońca 
o godzinie 7 minut 54, zachód « godzinie 4 minut 30. Dłu­
gość dnia 8 godzin 36 minut.

Dnia 21 stycznia 1504 roku ogłoszenie statutu Aleksandra; 
— 1556 zbiór dysydentów w Syryminie; — 1633 hołd kurflrszta 
brandenburgskiego.

_ * Dwa śluby W Paryżu. W kołach rządowych, jak 
donosi Le Français, wiele mówią o bliskiém zamęściu panny 
Rouber z panem Edwardem André, deputowanym departamentu 
du Gard. Pan Andre liczy się do młodszych członków izby a jest 
zarazem jednym z najmajętniejszych właścicieli we Francyi. Ma­
jątek jego szacują na jeden milion rocznej renty. Pan Anure 
mógłby był przy takićj fortunie żenić się z jaką księżniczką; 
żeni się zaś z córką pierwszego ministra, co prawie na jedno wy­
chodzi. Powiadają, że panna Rouher przynosi swemu narzeczo­
nemu w posagu 500,000 franków rocznego dochodu prócz wypra­
wy, która będzie wspaniałą. — Dnia 18 b. m. odbył się w ka­
plicy tuileryjskiéj w obecności cesarstwa ślub wielkiego łowczego 
cesarskiego, lidgarda Neya, księcia Moskwy, z hrabianką de La- 
bedoyćre. Po ślubie był obiad w Tuileryacb a wieczorem u księ­
cia małżonka kolacya na 20 osób. Książę jest senatorem, jene­
rałem dywizyi, adjutantem cesarskim, wielkim oficerem orderu le­
gii honorowéj, a mimo lat 57 jeszcze bardzo czerstwy i nadzwy­
czaj przystojny.

GOSPODARSTWO PRZEMYSŁ I HANDEL.
* Poznań, 20 stycznia. W dzisiejszym numerze Dzien­

nika znajdą rólnicy nasi ciekawe ogłoszenie w części iuseratowej 
o zupełnej wyprzedaży zarodowej owczarni w Gramzow, tudzież 
tamtejszego bydła pełnej krwi.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 2Ó stycznia.

HOTEL DU NORD. Hr. Miączyński i Cuny z Pawłowa, dziekan
Kurowski z Kamienicy. , , ,

MYLIÜ8A HOTEL DREZDEŃSKI. Treskow z Bolechowa, Bayer
z Skórzewa.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI.
Tank z Lipska.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM, 
nia, Trzebuchowski z Kunowa.

HOTEL RZYMSKI. Panie Pruska 
blewska z Dłonią.

HOTEL PARYZKI. Nehler z Glinna.
TILSNERA HOTEL GARNI. Jaraczewski z Głuchowa, Salmg

Wiadomości giełdowe.
«iełda poznaó«&a, 20 stycznia.

Poznańskie nowe 4 % toty zast, ,84’/* tal. płc.. — Pan 
rent ?6’/8 żąd. — Pozu. 5 % obligacye pow, 94 żąd.— 
f % oblig. powiat. 94 żąd. — Banknpty polskie 

listy likwidacyjne — tal. płac. — Pozn. 5%

Chrzanowski z Wągrówca, 

Ks. Chrustowi cz z Czempi- 

z familią z Czermina i Sta-

IitSY 
Po ,11 
Pois, 
akie — tal. 
z ptc. żądano. 

' y to:
48V,

cd. — Akcye poznań.
oblig, niiej-

banku realn. kred. 85 tak

..j... na styczeń 48’/,, styczeń-luty 48'Ą, łuty-marzec 
na wiosnę 481/» kwiecień-maj 48V4 taL płacono 
Okowita: jz beczką), wyp. 6000 kw.aa styczeń 14 ,1 

luty marzec 14’/, kwiecień 15"/„,kwiec.-maj Iow miejscu
(bezbeczki) 14n/j« tal. płacono.

worzenie konkursu»
;ól. sąd powiatowy w Foinaniu.

Wydział dla spraw cywilnych, 
ań, dnia 18 stycznia 18(9 przed połud. 

o godzinie 12.
majątkiem kupca Kaźmierza Heba- 

- slego in firma K, Hebanowski w Po- 
u zamieszkałego otworzono konkur ku­

cki a dzień wstrzymania zapłaty ustano 
'■ - na dzień 16 grudnia 1868 r. 
i ’ uczasowym administratorem massy usta 

nym został kupiec C. J. Cielisow w Po 
ńu zamieszkały. "Wierzycieli dłużnika 

! mego wzywamy, aby w teiminie 
■zleć 3© styossnla rb. przed połndn. 

e godzinie 11
komisarzem radzcą sądu powiatowego 

oler, w izbie sądowej No. 13 wyznaczo- 
oświadczenia i propozycye swoje wzglę 

utrzymania tego administratora lub u 
; wienia im,ego tymczasowego adminiatra
oddali.

Zarazem wzywamy wszystkich tych, któ-; 
rzy do mesy pretensye jako wierzyciele kon- Stuły itd.

mą
za!
pła

Carogród, 19 «tycznia. Levant Herald 
potwierdza niadomnść o przyjęciu uchwał 
kot&łerencyi ze «trony W. Porty. Statu« quo 
pod Syrą nie zmienił «ię.

Wiedeń, 80 «tycznia. Nleue ffreie 
Presse donosi, że pomiędzy przybyłym one- 
gdaj iisięeiene heskim Aleksandrem a ee«a- 
rzecn odbyła « ę rózneówa. W' obec hr. Hru- 
stn miał halą? 5 rsszlć «ię uspakajają co co 
do jiyłiojowe --’«if « polityki rosyjskiej. 
BigmESB^ażJBfiża&aPazwa^
WIADOMOŚCI iIEJSCOWE I POTOCZNE.

* Poznań, 20 stycznia. Redaktor Dziennika naszego 
otrzymał z Berlina pismo następujące:

„Poselstwo Szwajcarskie Berlin, 18 stycznia 1869. 
w Niemczech.
Panie Redaktorze!

Miałem zaszczyt odebrać list Pański z 9 bm. oraz zawarte 
w nim talarów 133. Przyjm Pan ponowne me dzięki za uprzej­
mość, z jaką pospieszyłeś w Twym szanownym dzienniku otwo­
rzyć składkę, która tak pomyślne wydała owoce.

W załączeniu przesyłam 1'anu sprawozdanie tutejszego ko­
mitetu szwajcarskiego z rezultatu dotychczasowych składek prze­
zeń urządzonych. Jeżli Pan w sprawozdaniu tein nie znajdziesz 
zaznaczonych trzech Pańskich przesyłek, pochodzi to ztąd, że stó- 
sownie do Pańskiego życzenia przekazałem takowe wprost Ra­
dzie Zwiąśkowej Szwajcarskiej i to w ratach następujących: 
Pierwsza Pańska przesył, w ilości tal. 300 =1104 frank. 29 cent. 
Druga „ „ „ „ 200)= 887 „ 70 „
m , i 150 fr.)
TrZeCia ” » " »» ]33== 489 57 ”

Ogółem 2481 frank. 56 cent.
Rada Zwiąskowa poleciła mi podziękować Panu za Jego 

pochopność w otwarciu składki i przez Pana wszystkim szlache-

CENI TARGOWE
w mieście Poznaniu.

20 stycznia 1869. 
[ od

tel jsg.j łn.
do

taljsg, jfn.

2 21 s 2| 22 6
2 15 — 2 17 6
2 7 6 2 JO —
2 1 3 2 2 6
1 27 6 1 28 9
1 27 6 2 1 3
1 27 6 2 — —
1 5 6 1 6 6
2 7 6 2 10 —
2 2 6 2 3 9

— — — — —
— — —, —

— — — —
—• — — —

1 21 3 1 23 9
— — — — n—

2 5 — 2 25
2 — — 14 — —

18 — 21
—

--- — —
— 1 — - — —

ł
- I- 1-

Pszenicy pięknćj szeil. 16 garn.......................
„ średniej „ ..................................
„ pośled. „ ..................................

Zyta ciężkiego „ ..................................
,, lżejszego „ ..................................

Jęczmienia dużego „ ................................ .
„ drobn. „ .................................

Owsa .......................................
Grochu do gotow. ......................................

„ na paszę „ ................. ...............
Rzepiu zimowego „ .................................
Rzepiku zimowego „ .................................
Rzepiu latowego . „ .................................
Rzepiku latowego . „ .................................
Tatarki . „ .................... ..
Perek.................... ..... ..................................
Masła garn........................................................
Koniczyny czerw. . „ ........................ .........
Koniczyny białćj . „ .................................
Siana, cent. . . . „ ................... .............
Słomy, „ . . . „ ................................
Oleju, surowego . „ ................ ...............
Okowity (beczka 100 kw.) 80% Trał.

dnia — ........ ............
dnia — f — ............. -......

«JäeiiSa berłlńsSŁ», 19 stycznia.
Z wyjątkiem niektórych papierów spekulacyjnych i akcyi 

kolei żelaznych, w których wielkie zawierane interesu., giełda by­
ła dzisiaj miernie ożywioną.

talary praskie: Dóbr, poźyczk. pstwa (4’/,%) 96’/e płc. 
Poż. pstwa z r. 1859 (5 %) 102% płac. Obi. pstwa (4’/s) 81% 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3%%) 119% płac.

5Jst. saataw.: Zachod.-prusk. (3%%) 74% płac, dto (4%) 
83 płac, dto (4>/, %) 89 V« płac. Pozn. nowe (4 %) 84% płac. 
List, reati Pozn. (4%) 87% płac. Prusk. (4%) 88% żąd.

anneksów do- ) 

o-l

wspólnego wzywamy, aby w terminie na ipowinien kopią onego i jego
dzień 25 stycznia r. jb. przed peludnlemUączyć.

należytości swoje i<obierce ¡kościelsi«-
iSS didnS^Iel^nę kościelny

¡poleca w największym doborze po najtań- 
ych cenach (ltć).
Poznań, Rynek No 63.

Hobert Schmidt,
 (dawniej Antoni Schmidt,.

kursowi rościć chcą) aby 
bądź że takowe już 
z prawem żądanego pierwszeństwa 
8 lutego rb. włącznie u nas piśmiennie lub, , <
do protokułu zameldowali i następnie do 1 ^„„cenach

zystkim, którzy od dłużnika wspólnego 
wiek w pieniędzacb, papierach lub in- 
rzeczach w posiadaniu lub zachowaniu 
lub którzy mu .cośkolwiek są winni, 

/¡my, aby nic jemu nie wydali lub wy- 
u, owszem o posiadaniu przedmiotów do 
6 lutego włącznie sądowi lub admiui- 

orowi ma-y doniesienie uczynili i wszyst- 
- z strzeżeniem jakowych swych praw 

1 J.otąd do masy konkursowej oddali. Za 
) ucy Mb inni z nimi równo uprawnieni 

J ciele dłużnika wspólnego powinni o 
. Ach zastawionych w ich posiadaniu się 

ujących tylko doniesienie uczynić.

rozpoznania wszystkich w czasie wspomnio- 
nym zameldowanych, również stósownie do 
okoliczności do ustanowienia osób zarzą­
dowych
dnia 20 lutego r. b. przed południem 

o godzinie 11
przed komisarzem tadzcą sądu powiatowego 
Gaebler w izbie sądowej No. 13 stanęli.

Kto zameldowanie swoje na piśmie złoży, 
powinien kopią onegoż i jego anneksów do­
łączyć. (471)

Każdy wierzyciel, który nie w naszym o- 
kręgu urzędowym zamieszkuje, powinien przy 
zameldowaniu swojej pretensyi pełnomocnika 
tu zamieszkałego lub do prakty ki u nas upo­
ważnionego obcego ustanowić i do akt do­
nieść. Tym, którzy tu znajomości nie mają, 
podajemy radzcę sprawiedliwości Giersch i 
obrońców prawa Mutzel, Dockhorn i Mebring 
jako rzeczników.

Aaaczyelel domowy, filolog, przyspo­
sabiający do klas wyższych gimnazyalnych. 
poszukuje miejsca. Bliższa wiadomość w księ­
garni J. K. Zupańskiego. (384)

o godzinie 11.

O t. Kasprowicz!
dentysta.

Mieszkam przy Rynku Nowomiej- 
kim No 1 róg ulicy Rycerskiej 
przyjmuję . (436)

Przybory feoscichu 
wszelkiego rodzaju. 

Cäotowe Ornaty, ®tapy5

Otworzenie konkursu
Król. Sąd powiatowy w Pomni».

Wydział dla spraw cywilnych.
Poznań, duia 12 stycznia ¡869 r. po południu nie 

o godzinie 5.
Nad majątkiem kupca Konstantego Or­

łowskiego w Poznaniu in firma Orłowski 
& Comp. otworzono konkurs kupiecki
dzień wstrzymania zapłaty ustanowiono na 
dzień 5 stycznia 1869 r.

Tymczasowym administratorem masy usta­
nowionym został kupiec Hugc Gerstel w Po­
znaniu zamieszkały. Wierzycieli dłużnika

przed komisarzem radzcą sądu powiatowego p.
Gaebler, w lokalu sądowym No. 13 wyznaczo­
nym,oświadczenia i propozycye swoje względem 
utrzymania tego administratora lub ustano­
wienia innego tymczasowego administratora 
oddali.

Wszystkim, którzy od dłużnika wspólnego 
cokolwiek w pieniędzach, papierach lub in­
nych rzeczach w posiadaniu lub zachowaniu 
mają, lub którzy mu cokolwiek są winni, za­
lecamy, aby nic jemu nie wydali lub wypła­
cili, owszem o posiadaniu przedmiotów do 
dnia 1 iutego 1869 włącznie sądowi lub 
administratorowi maśsy doniesienie uczy­
nili i wszystko z zastrzeżeniem jakowych 
swych praw tam dotąd do massy konkurso­
wej oddali. Zastawnicy lub inni z nimi ró­
wno uprawnieni wierzyciele dłużnika wspól­
nego powinni o rzeczach zastawionych w ich 
posiadaniu się znajdujących tyiko doniesie­
nie uczynić.

Zarazem wzywamy wszystkich tych, któ­
rzy do masy pretensye jako wierzyciele kon­
kursowi rościć ebeą, aby należytości swoje, 
bądź że takowe już są wyskarzone lub nie, 
z prawem żądanego pierwszeństwa do dnia 
13 lutego r. b. włącznie u nas piśmien- 

lub do protokułu zameldowali i nastę­
pnie do rozpoznania wszystkich w ęzasie DnyęskieffO 
wspomnionym zameldowanych, również stó- b
sownie do okoliczności do ustanowienia osób 
zarządowych. (304)

duła 27 lutego r. b. pr^ed południem 
o godzinie 11.

Każdy wierzyciel, który nie w naszym
kręgu urzędowym zamieszkuje, powinien 
przy zameldowaniu swej pretensyi pełnomo­
cnika tu zamieszkałego lub do praktyki u 
nas upoważnionego obcego ustanowić i do 
akt donieść. Tym, którzy tu znajomości nie 
mają, podajemy radzcę sprawiedliw. Tscbu- 
scii; e i obrońców prawa Pileta i Bertheł- 
ma jako rzeczników.

_ Winckclmanna-»e 
wszystkie tablice ścienne 

dla szkół
dostawiam podklejone dobrą, mocną, osobno 
preparowana papą, tanićj niż takowe pole­
cone zostały w Sohulblatt. Przedsięwzięto 
kroki, aby wszystkie zamówienia natych­
miast mogły być wyekspedyowane. (281)

Fryderyk Ebbecke,
(księgarnia Giintbera Leszno.) |

"Zgromadzenie Towarzystwa ku 
wspieraniu urzędników gospodar­
skich połączonych powiatów Bu- 

i Babimostskiego odbę­
dzie się w niedzielę, dnia 24 
stycznia r. b. o 2 godzinie po

Dnia a© Stycznia rb. 
o godzinie 10 z rana od-i 

j prawi się w Pleszewie 1 
żałobne nabożeń­
stwo za duszę śp. Hipo- 

I lita Cegielskiego, b. prezesa j 
Towarzystwa Central. Gospo- 

Idarczego dla W. Ks. Po- 
(znańskiego, na które zapra­
szamy. [402b

Dyrebcya,
I Towarzystwa rolniczego ptów 
i pleszewskiego i odolanow- 

skiego.

południu w hotelu pana Bellach 
przed komisarzem radzcą sądu powiatowego W Buku. [423
p. Gaebler, w lokalu sądowym stanęli. i 

Kto zamoidowanie swoje na piśmie złoży,) Dyrekcja.

Doniesienie.
Karczma tutejsza wraz ze stajnią zajezdną 

wypuszczoną być ma w trzyletnią dzierżawę 
od ś. Wojciecha rb. począwszy. W tym ce­
lu wyznacza się termin licytacyjny na dzień 
30 styeassłSa rS». o jso4S«i»s*<P‘ lii 
|»rse«3 |M>łii<Siaiena w biurze i.itejszćm 
doroinialnem, gdzie też o warunkach dowie­
dzieć się można. Czyni się wzmianka, że 
chęć dzierżawienia mający przystępujący do 
licyiacyi, winni wprzód złoży kaucyi 100 
taia ów w gotówce. (415)

Konarzewo p. Stęszewem 15 styizr.ia 1869.
1Z> orni o i i i ii»,
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ORFEVRER
Ręk udzielnie

w Paryżu, rue de Bondy, Karlsruhe, W. Ks. Bad Widelce i noże alfenidowe.
CHRISTOFLE.

Reprezentanci
we wszystkich większych miastach.

(christofłe) Wierni zasadzie, jakiej się zawsze trzymaliśmy: by po ile można tanieli cenach spr/.edaw;ió ~wy-
Gaiwaniczno pozłacane i posrebrzane roby najlepsze, mamy zaszczyt zawiadomić naszych przyjaciół handlowych o owych zmianach, jakie doświadczenie i zaprowadzone 

zastawy stołowe. w ostatnim znowu czasie udoskonalenia w naszej fabrykacyi pozwalają nam zaprowadzić w taryfie naszćj noży i widelcy.

POINÇON OU MÉTAL Ot ANO 
DIT ALFÉNIOE

Szczero-srefcrno zastawy stołowe.
Gnlwattoplnstyka.

Posrebrzanie i pozłacanie.
Posrebrzanie ponowne.

Ulepszenia te są: l. Usunięcie feruszczu żółtego z fabrykacyi noży i widelcy-
2. Wyłączne użycie białego krnszczu, zwanego Alfenide, do tej fabrykacyi,
3. Pomnożenie dodatku srebra.
4. Zniżenie ceny noży i widelcy. (42)

(CHRISTOFŁE)
Wystawy ąs <» » z >■ e h •:: c.

Paryż 1855.
'Wielkie medale^honorowe.

Londyn 862.
8ł«ia medale

za doskonałość wyrobów.
Paryil867.

Hora concours (członek Jury).

Dnia 30 stycznia rb. o 3 go­
dzinie po południu odbędzie-się w jest 
jl lesze w w u pana Waliszewskiego^ 
walne zebranie Tow. ról- 
niczego ptów pleszewskiego i odo- 
lanowskiego. (401)

Rynek Hfo.
skład do wynajęcia 

roku bieżącego.

Szanownej publiczności mam zaszczyt po­
lecić mój całkowicie asortowany handel
muślinów, batystów 1 to­

warów białycli.
Anna 8c3ioltz9

[481.] ulica Wilhelmowska 26.

Karól Beermann
w Berlinie,

pod Lipami 8, fabryka za Szląską bramą,, 
poleca

Machiny do siekania mięsa
w 5 wielkościach w znakomitem doświad­

czonym wykonaniu,

a 6 tal. No.| Ujdla kuchni familijnej, 
a 8 tal. No.|2S) dla restauracji i gospo- 
& 10 tal. No. 3 ) darstw dworskich,
•i 18 tal. No. 4 dla wielkich jatek, 
a 36 tal. No. 5 dla większych fabryk kiszek,

Amerykańskie machiny do nadziewania 
kiszek po 8 tal., większe po 12 tal., wraz 
z opakowaniem. Rozsyłka we wszystkich 
kierunkach. [8121.]

Świeże ostrzygi

Zfóoralskiego
[327] w Pleszewie.

Cygaro
€iolondrina

tysiąc po 25 tal- poleca (478)

T, Luziński.
PIGUŁ;! I ROSLMYiMTi O

pp. Grimault et Coiup., aptekarz 
w Pafryżu.

Pigułki te, niezawodnej skuteczności prze­
ciw wszelkiego rodzaju rzeżąozkom łączą 
w sobie esencyą Matiko i balsam hopajwy, 
nie mają najmniejszei a tak odrażającój wo­
ni Kopajwy i ni ■ sprawiają odbijania się; 
dla tego to poszukiwane są przez lekarzy.

Szpiycowanie z Matil.o jest niezawodnym 
środkiem na t ż słabości dla osób, które 
wolą leczyć rię środkami zewnętrznymi, niż 
przyjmować lekarstwa,

Każdy flakonik opatrzony jest podpisem
,Grimault et Comp.“ (699?)

Dostać można w Poznaniu w aptekach 
pp. tir. limihlewlcza i EDiscra.

Itespiratory
poleca w wielkim doborze

August iilug
[469.' 1 • - - «

i Stnneia na drugietn piętrze, składająca 
. się z trzech pokojów i kuchni, jest zaraz lub 

„ł^i^iod 1 kwietnia r. b. do wynajęcia na Jezu­
ickiej ulicy No. 12. ¡470.]

Dnia 12 b. m. zginęła IfelerynTto
maUowa, podszyta brązową materyą, Da 
ulicy Młyńskiej, koło Sercanek. Uczciwy od­
dawca otrzyma 5 talarów magrody, 
skoro takową odniesie na św. Marcin No. 9 
na I piętrze.(474.3

[385.]

Tran wątrobiany 
Karola Baschiu.

Prawdziwy ten, bezwonny dorszowy 
tran wątrobiany, urabiany z zebranych 
najstaranniej świeżych wątróbek dor­
szowych, nie podlega przy urabianiu 
żadnemu chemicznemu procesowi czy­
szczenia, lecz zawiera w sobie jod i jest 
z natury czysty. Doświadczony pod 
względem znakomitój swój siły leczącej, 
bywa przez najpierwsze powagi lekar­
skie zalecanym przeciw cierpieniom reu­
matyczny m, pedogrze, skrofułom i gru­
czołom, prócz tego przeciw tak zwanej 
angielskiej chorobie n dzieci, prze­
ciw kaszlowi i chrypce. Służy za naj­
lepszy środek leoząoy dla zapobie­
żenia suchotom placowym w zaro­
dzie i używa się z skutkiem p myślnym 
przeciw rozwiniętym suchotom płuco- 
wym. Przez polepszenie soków podaje 
pewną pomoc przeciw chorobom pier­
siowym, żołądkowym i gardłowym. Dla 
panów lekarzy i publiczności jest on 
tern pożądańszym darem, ponieważ u- 
dało się, zrobić go bezwonnytn i sma­
cznym, dli czego przenieść go należy 
na i sp zadawane dotychczas, obrzydze­
nie sprawiające lub przez preparacyą 
czyszczone gatunki tranu i zasługuje, 
aby go każdemu polecono pacyeutowi.

Uprasza się 
o baczną uwagę!
Dla zapobieżenia fałszerstwom proszę 

zwracać uwagę na czysty jak woda 
i biało żółty przezroczysty kolor tranu 
wątrobianego jako też na moje nazwi­
sko, znajdujące na wierzchu każdej bu­
telki a dalej na papier, w który każda 
butelka jest obwinięta. (195)

Sprowadzać go można ze znanych 
miejsc sprzedaży i od

Barok Basclim,
Berlin, 39. Spandąuerstrasse 39.

Wrocławska ulica No. 3.
Wielkich G»r-

[485.]
Mieszkam teraz przy

barach Ufo. 3

Prausnitż, murarz.
Resursa w Poznaniu zawiadamia niniejszém, iż za zwrotem po 

łowy abonamentu ustąpić może na własnoć następujące dzienniki:
Krenz-Zeitung,
Wiener Presse,
Kurjereh Warszawski,
Czas,
Monde,
Indépendance,

po dwudniowym ich pobycie w lokalu resursy, gdzie takowe abo­
nenci odbierać mogą. (284)

| Pożyczka premiowa miasta Medyoianu z 1866 r.
5»*»ifiæSeS.sr..s aia 259,000 ablSg-t»?yl po 10 Spisiiśłów. 

gttKrantznana wNzyMtUieinl posiKiłlećciami gruiiteweini i 
»taleaal 1 niestalceui poilfttkami «nbtistis Mieliyolnnu.

Wypłata ich zwrotna odbywa się w 55 latach i to do 1881 r. zawsze dnia 16 
i, 16 czerwca, 16 września i 16 grudnia z premiami:

fr. 100,000
fr. 50,000, 30,000, 10,000, 1OOO, 500 itd.

Każdą obligacyą zwraca się za frank. 10 najmniej.
itd.

Obligacye te, stósowne mianowicie na podarki, małe oszczędności itd. są do 
nabycia u wszystkich wekslarzy krajowych i zagranicznych a mianowicie w 
Frankfurcie n. HI. i to po cenie: [475 ]

fr. 1© = tal. 2 20 sgr. = fl. 4 40 kr.
= flor. 4 wal. austr. w srebrze.

Ogłoszenia gospodarskie itd 
Ingpehtpr s®8g»in«l»reay w wieku 

dojrzałym, bezżenny i wolny od wojskowo­
ści, obeznany jak najlepiej z rzemiosłami 
ekonomiczno-technicznemi jako też z dreno­
waniem, prowadzeniem podwójnych ksiąg 
i zarządem policyjnym na większych domi« 
niach, poszukuje umieszczenia odpowiedniego 
zdolnościom swoim. (.370;

Oferty pod A. <£. poste restante W 
eław.

r»o-

Ogłoszenie konkursu»
W wykonaniu reskryptu c. k. ministerstwa rńlnictwa z 3 listopada 1868 r. C. 

2423/1468 przeznaczającego z funduszów państwa roczny zasiłek pieniężny ua poAoie-( 
sienie uprawy lnu oraz na wydoskonalenie wyprawy włókna lnianego we ws hodniej czę­
ści Galicyi, komitet c. k. Towarzystwa gospodarskiego galicyjskiego ustanowił nagrodę 
w kwocie złr. lfcO w. a. za napisanie najlepszej rozprawy w języfc h polsfaim, po- 

gałezi gospodarstwa wiejskiego.
___zatem podania

się obecnie bon kur i niniejsz
Warunki do uzyskania nagrody są 
1. Rzecz ma być wy łuszczona jasno, zwię:

mniej wykształconych tj. dla włościan

uczaiącój o tój gałęzi gospodarstwa wiejskiego. _ . .
J W celu zatem podania sposobności do ubiegania s ę o pomienioną nagrodę ogłasza 

następujące:
o, zwięźle i zrozumiałe, nawet dla gospodarzy 

_______________ _________ ościan.
Należy wykazać własności gleby, najodpowiedniejszy do uprawy lnu.
Należy wyszczególnić i dokładnie opisać wszystkie czynności czyli roboty, po­
trzebne do uprawiania lnu oraz do wyprawiania włókna lnianego.

4. Każda rada zawarta w rozprawie powinna być należycie uzasadnioną t. j 
trzeba wykazać dowodnie: dla czego w tym lub owym razie tak a nie inaczej 
postępować należy.

5. Wszystkie dotąd używane sposoby roszczenia ¡nu i w ogólności u yprawla- 
nia włókna lnianego, powinny być opisane z osobna, przy czóm wykazać na­
leży: które z tych sposobów są przydatniejsze dla mniejszych, a które dla wię­
kszych g spodarzy.

6. Jeżliby autor rozprawy zalecał w nićj jakowe narzędzia lub przyrządy, uła­
twiające uprawę lnu lub wyprawę włókna: natedy powinien do rozprawy dołączyć 
dokładne rysunki lub fotografie owych narzędzi i przyrządów.

Rękopis rozprawy, przeznaczonej do ubiegania się o nagrodę, powinien być za­
znaczony właściwą dewizą jej autora; w dojączonej zaś do rękopisu kopercie zapieczę­
towanej, (opatrzonej z wierzchu tą samą dewizą) należy domieścić karteczkę, na której 
imię i nazwisko, tudzież miejsce zamieszkania antora rozprawy dokładnie jest 
wyrażone.

Czas do złożenia nadmienionej rozprawy w kancclaryi c. k. Towarzystwa go­
spodarskiego [¡galicyjskiego we Lwowie nąznącza się «8» końca Uwietnła 
1809 roku.

Z rady komitetu c. k. Towarzystwa gospodarskiego galicyjskiego.
Liwów, dn. 9 stycznia 1869 r. (472-)

Wiceprezes Sekretarz
Jan lir. Załuski._______________________J. Grellwyer-Grellósli8.

Jedenastego stycznia w poniedziałek,
Do familii przyjechała,
Plotki, intrygi rozsiewała,
Lepićjby domu pilnowała, Atcjża

2.
3.

(476)
skanowała, 
ł » »

Polecając łaskawym względom pohltezstesei polskiej mój

Hótel de la Palx
w 'Berlinie Lipami 42, O 7 i

ręczę z mój strony za dobrą kuchnią, wszelkie wygody i przy 
stępne ceny. J. Ilenois

Realność
w i&rakowle przy ulicy Łobzowskiój pod L. 96. 97 Dz. IV położona, 
obejmująca jeden dom jednopiętrowy wśród ogrodu, cztery domy parterowe, 
stajnie, wozownie, szopę itd. z ogrodem o sześciu moi gach i stawem półto- 
ramorgowym, jest z wolnój ręki na sprzedaż niżej ceny sasacun Ulo­
wej. Bliższą wiadomość ustną lub listowną udzieli dr. Hfiiesladechi
adwokat w Krakowie pod L. 88 Dz. I ul. Grodzka. (.482)

Zakład leczniczy dla kobiet
Drów Rogowicza i Bernhardaw Warszawie,

1726 c,

Samotnemu i zdatnemu ogro­
dowemu wskażę korzystne 
miejsce. Osobiste przedstawienie 
się jest koiuecznćm. (468)

Camille Jammó,
w Szczepanowie pod Barcinem.
Dobry i trzeźwy, w swoim za­

wodzie biegły kucharz, znaj­
dzie miejsce w WliltrowiC 
pod Wągrowcem. Ożeniony ma 
pierwszeństwo przed bezżennym.

____  [324_______ ‘

Poszukuje się kupna WSi, 
obciążonej nową Pozn. landszaftą, 
o 1000 do 1600 mórg magd. 
areału, dobrej roli, z kompletnym 
inwentarzem, wystarczającemu bu­
dynkami i dobrym zdrowym do­
mem mieszkalnym. O nadesłanie 
anszlagów uprasza się pod lit. S. 
C. 1© Breslau poste re­
stante. (247)

Dominium Czesacewo 
pod Gołańczą potrzebuje od 1 
marca r. b. OgTOtlOWeg'® 
kawalera, obeznanego dobrze w 
swym zawodzie. Listy rekomen­
dacyjne tylko firanko się przyj­
mują. Osobiste przedstawienie jest 
konieczne. (239)
W|gg|. Tymczasowe 

doniesienie.
— Moja dobrze renomowana owczarnia za­
rodowa w

amcie Gramzow
mą być sprzedaną najwięcej dającemu z po­
wodu ustania mego stósunku dzierżawnego 
i zupełnej zmiany gospodarstwa ze strony 
następcy dzierżawnego, w pierwszej połowie 
marca, prawdopodobnie

w gzw r/ek dnia 4 maroa.
Takowa składa się
1) z owezarad zikroeSiiwej prn«, 

wdzslwyeli negrettćw (krt<sl 
sefoitK-WollłM-Łiensehow&kićj)

o mniej więcej 300 niaołórisaoh 
o mniej więcej 170 Jagniętach tegoro­

cznego chowu;
2) z owczarni zarodowej Efefe4®ris3» 

BBegrrtł®»®, krzyżowanych z ¡PStsiita 
Łi©«ł«kow»kl,

o mniej mięcej 120 maciórkach 
o mniej więcej 70 jagniętach tegoro­

cznego chowu.
Hodowana przez dyrektora owczarń pana 

Sohmldt-Osehata od lat wielu trzoda jest 
zupełnie zdrową, postawy wysokiej i daje 
przy strzyży od sztuki 41/3 funta łatwo prań 
się dającój wełny. Równocześnie odbędzie 
się wtenczas dopiero Mg»rseedenż tryków 
obecnego sezonu a sprzedanych zostanie 
drogą aukcyi

3 tryki rozpłsdowe, 19 tryków eyUków 
i 40 tryków Jarlaków.

Podaje się przez to nie 
zbyt częsta sposobność po« 
myśłna do zakupienia po 
cenie przystępnej tego, co 
w swo.m rodzaju jest i
lepszém.
R«-
s. ryl

.owiec
„ . . r° bę­
dzie się aukeya kydiu

fcr»t u mszeSiln
ezyeli.

rólnl-

Aleja Ujazdowska Mo.
przyjmuje osoby brzemienne, na krótszy lub dłuższy czas przed rozwiązaniem; rodzące, 
położnice i dotknięte wszelkiemi chorobami właściwemi kobiotom, z wyjątkiem zaraźli­
wych i rakowatych nieuleczalnych. Opłata wynosi w pokoju oddzielnym dla jednej tylko 
osoby trzy ruble srebrem dziennie; w pokojach wspólnych, dla dwóch osób po rubli dwa 
dziennie od osoby. Za tę opłatę, chore otrzymują to wszystko, co do ich wygodnego 
utrzymania i leczenia jest potrzebnem.

Osoby chcące odbyć słabość rozwiązania w sekrecie mają zapewnioną zupełną ta­
jemnicę tak pod względem policyjnym jako tóż i administracyjnym.

W Zakładzie dopełniają się wszelkie operacye w zakres położnictwa i chorób ko­
biecych wchodzące.

Zakład utrzymuje odpowiednią liczbę mamek do karmienia dzieci zrodzonych w Za- 
midzie, za opłatą 75 kopiejek dziennie; przyjmuje nadto noworodki na zupełne wvkar- 

k jkłanie przez raamkę na rok jeden lub dłużej. [480].

Dzień aukcyi stanowczy i bliższe szczegó­
ły później ogłoszone zostaną 
Asm* dnia 15 stycznia 1869

przy dworcach kolejowych Passow i Seehąu- 
fen w Marchii (Ukermark.i (473) 1II. Markę,

radzca amtowy.

Teatr miejski.
W środę dnia 20 stycznia. tSSićae Kom- 

gete. Dramat w 5 aktach H. Laubego.
W czwartek dnia 21 stycznia. Der ;r- 

tegisehe SSp«T»»ien. Krotochwila 
ze śpiewami w 3 oddziałach G. Radera.

_ Teatr lafówy.
W piątek dnia 22 stycznia. 1. 

Olirfeige uns jeeleu Ptfeiss. Ko- 
niedya w 1 kcie M. Pr. 2. Eisri S-ii- 
pheiarffiman. Obraz z życia ze śpiewa­
mi w 1 akcie W. Klagera 3. JRłne ł»«l- 
B»st Mtunule Aufeutkalt. Krotochwi- 
la w 1 akcie E. L. Pkssnera. 4.
<J««ste. Kroto hwila ze śpiewami w 1 akcie 
D. Kalischa. Muzyka Conradiego. (486)

Do , „ . _ __ _
bność przy mającem się już dnia 4 i 5 stycznia odby
przez rząd wysoki loteryi, w której każdy wyeljjsntęty los v»y«r»s»ą 
«trzyiiMd mml- Dla umożliwienia w niej udziału, wydaje podpisany dom 
handlowy losy ważne dla powyższego tylko ciągnienia:

1 cały los za 4 tal. 20 sgr.
1 pół losu „2 — 10 —
1 ćwierć „ „ 1 — 5 — 

za przesłaniem pieniędzy lub awansem pocztowym.
;■ mo się przez się rozumie, że każdy otrzyma odnośny los oryginalny a me 

asygm <yą udziałowa i że może być pewnym najsumienniejszej usługi.

Jan Pb. Scbutz.
Bank handlowy w Frankfurcie n. M. (.7791)

Siewniki drylowe
najnowszej i najlepszej konstrukcyi, z rzędami aż do 4 cali od siebie oddalonemi, pre­
miowane w Bydgoszczy, Nowymtargu i Pleszewie, z przyrządem do dyblowania rzepy 
prócz tego użyć się dające jako machiny do Lakowania i robienia brózd do kartofli, (od 
byt w roku 1868 95 sztuk) odstawia<>. Smima, Wrocław,

». 26.

wygrania jslówné.j «jsrrutćj «IrwglćJ 
......................................... " ' ' odbyć

Sitasy podaje się sposo- 
ciągnieniu potwierdzonej

Z dniem dzisiejszym oddaliśmy panu Ht mryŁowI €5rim- 
waliâ w Poznaniu ajenturę jeneralną Łasy wyposażeń

„ Le Conservateur“ « .. . „. TZ.
a dla Prus od 9 października 18(52, na Wielkie Księstw! 
a zarazem upraszamy szanowną publiczność o zaszczycenie go tóm 
zaufaniem, jakiem się instytut nasz od wielu już lat cieszy w Ber­
linie. Berlin, dnia 2 grudnia 1868.

Subdyrekcya kasy „Conservateur“
(Edward Wilm S, Behrendt

pełnomocnik jeneralny subdyrektor?

istniejacéj od dnia 2 sierpnia 1844 
vo Poznańskie

Fabryfea machin
Kleisibiirgerstrasse [464.1

CC

Powołując się na powyższy anons, pozwalam sobie zwrócić uwagę 
szanowDŚj publiczności na instytut wzmiankowany i nadmieniam za- 
zarazem, że, /prospekta jako tóż statuta u mnie przejrzeć można.

Poznań, dnia 16 stycznia 1869. (.477)
Ajent jeneralny

Henryk Omnwald
Butelska ul. No. 18.

NB. Ajenci przyjmują się we wszystkich miastach prowincyonal- 
nych a zgłoszeń oczekuje się.

Nasienie olbrzymich bu­
raków Pohla sprzedaje szefel 
po 5 tal. 10 sgr., a nieckę po 
10 sgr. (466)

dl. kiraslclil,
w Karsewie pod Witkowem.

H.ut*li) rzewybornej jakości 
ofiaruje jak najtaniej (.302)

Filip Werner
Fryderykowska ulica No. 32.

Dnia <8 lnteg-o r. l>. 
godzinie 12V2 z południa od-

, będzie się licytacya na ©© try­
ków rasy Krzesanki. Owczar 
nia ta otrzymała trzy pierwsze 

' uagrody na wystawie przeszłoro- 
cznej w Bydgoszczy- (378)

Koziagóra pod Nakłem.
______ K Wegner.
Z powodu powiększenia mój 

(owczarni zarodowćj zamierzam 
sprzedać ostatnią część mej trzody 
¡wygonowej — wybór jej — i od- 
|dać po strzyży, składa się zaś z

340 maciórefe,
460 skopów,
140 jagniąt Rambouil- 

letów.
Trzoda może być obejrzaną co­

dziennie.
Stary Panigrodz, 10 stycz. 1869.

Maks Bertram.

cliii a 4 lutego v. t>.
na dochód

Ochronki św. Józefa. 
Bilety po i tal. od osoby na­

być można u pana Magnusze­
wie z a w Bazarze. (483)~

Dnia 23 b. m. o godz. 7 na sali Baaare- 
wfej odbędzie się EioMcert

W taslyst uwi* Górskiego« 
Biletów po 1 tatarze i po trzy złote dos­

tać można u pp. HI. Leitgebra i Bote & 
Bock._________________________ i;“58]

W sobotę 30 stycznia b. r. w sali Bazaro­
wej w Poznaniu odbędzie się

i

n SBtss«»»»«*“* Ścl<wlsklegffl. 
iliższe śzcze.óły podadzą afisze. (441) 
■g^j5_wl«isri5iSzle Sudowymi.

Dziś w środę, dnia 20 stycznia
Wielbi koncert

capeli C pułku pod dyrekcyą kapelmistrza 
pana W. Appold.

"• — Po
paua ... iippuiu.

Cena wnijścia 2'/a sgr. Początek o godz. ••

W czwartek, piątek i niedzielę pdbęda si« 
trzy ostatnie przedstawienia Chińczyk“* 
i to po cenie wnijścia zniżonej (5 resp. 3 sgr). 
(479| T«t

HANDEL KOMISOWY ! SPEDYCYJNY,
poleca się do przesyłek wszelkiego rodzaju towarów na prowincyą i za granicę.

(46')

Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznania
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